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Polityka Związku Radzieckiego
jest wyrazem najgięUzych iąień narodów radzieckich
do umocnienia pokoju powszechnego
Przywódcy radzieccy powitają 
każdy k ro k  rządu USA jeśli będzie zmierzał 

do uregulowania spornych problemów
M INĘŁO  8 lat od zwycię­

stwa sojuszników — ZSRR, 
USA, A n g lii i  Francji — nad 
faszyzmem hitlerowskim  i od 
zakończenia drugie j wojny 
światowej.' Ludzie radzieccy 
dźw igali na swych barkach 
główny ciężar w ie lk ie j wa lki. 
Uczynili to oni. aby obronić 
wolność i  niezależność swej 
ojczyzny, dopomóc ujarzmio­
nym narodom Europy do wy­
zwolenia się spod jarzma fa­
szystowskiego i  aby zapewnić 
po wojnie trw a ły  pokój i bez­
pieczeństwo międzynarodowe.

Broniąc nieugięcie sprawy 
pokoju między narodami, Zwią 
zek Radziecki tak ja k  daw­
n ie j, dąży do rozwijania współ 
pracy międzynarodowej. Prze­
mówienia G. M. Malenkowa, 
P. B erii i  W. M. Mołotowa z 
dnia 9 marca 1953 roku dały 
wyraz ożywiającej naród ra­
dziecki niezmiennej woli utrwa 
lenia powszechnego pokoju,

p \  N IA  16 kwietnia w s to  
warzyszeniu redaktorów 

prasy amerykańskiej prezy­
dent USA Eisenhower wygło­
s ił przemówienie poświęco­
ne zagadnieniom sytuacji mię 
dzynarodowej. Przemówienie 
to  stanowi n iejako odpowiedź 
na niedawne oświadczenia 
rządu radzieckiego o możli­
wości pokojowego rozwiązania 
spornych problemów między­
narodowych. Tą właśnie oko­
licznością tłumaczy się zain­
teresowanie, jakie  wykazują 
we wszystkich krajach dla 
przemówienia prezydenta sze­
rok ie  koła społeczeństwa, któ­
re oczekiwały reakcji przywód 
ców bloku anglo - amerykań­
skiego na nowy wyraz pokojo­
wych dążeń ZSRR.

Powitane zostały z sympa­
tią  słowa prezydenta Eisenho­
wera: ,,Dążymy do prawdziwe 
go i pełnego pokoju w  ca­
łe j A z ji, jak  i  na całym śwle 
cie“ , podobnie ja k  jego o- 
oświadczenie, że „żaden z 
tych spornych problemów, 
w ie lk i czy mały, nie jest 
nierozwlązalny, jeśli istnieje 
pragnienie poszanowania praw 
wszystkich innych kra jów “ .

Słowa prezydenta o poko­
ju  i o tym, że api jeden ze 
spornych problemów n ie jest 
nierozwlązalny, pozostają jed­
nak w sprzeczności z innym i 
jego wypowiedziami w tym 
przemówieniu. Ci, k tórzy 
pragną dojrzeć w przemówie­
n iu Eisenhowera rzeczywiste 
dążenie do pokoju, nie mogą 
nie spytać: Po ćo prezydent 
w przemówieniu nawołują­
cym do pokoju groził nie­
dwuznacznie ewentualnością 
,.wojny atomowej“ ? Czyżby 
takie argumenty uczyniły mo­
wę prezydenta o pokoju bar­
dziej przekonywającą? W  
każdym razie w stosunku do 
Związku Radzieckiego tego no 
dzaju argumenty — lub  mó­
wiąc po prostu tego rodzaju 
pogróżki — n igdy nie osiągały 
i  n ie mogą osiągnąć celu.

A r ty k u ł „ P ra w d y “  
o przemówieniu prezydenta USA 

Eisenhowera
MOSKWA (PAP)
XXI dniu 25 kwietnia dziennik „Prawda“  

zamieścił artykuł wstępny, poświęcony 
przemówieniu prezydenta Eisenhowera, wy 
głoszonemu dnia 16 kwietnia w stowarzy­
szeniu redaktorów prasy amerykańskiej. 
Podajemy pełny tekst tego artykułu:

W PRZEM Ó W IENIU  sWym 
prezydent USA poruszył 

Wicie pix&lemóvz ałię4zynaro-

dowych o niejednakowym zna 
czeniu. Ostatecznie jednak 
poświęcił on swe przemó­
wienie głównie zagadnieniu 
stosunków że Związkiem Ra­
dzieckim. Oświadczył on; 
„Znany mi jest jeden ty lko  
problem, od którego zależy po. 
stęp. Problem ten jest nastę­
pujący: Co gotów jest przed­
sięwziąć Związek Radziecki?"
I do tego dodał: „Ła tw o prze­
konać się, gdzie jest prawda. 
Przekonywające są jedynie 
czyny“ . ,

No cóż? Nie można się z 
tym nie zgodzić: Czyny są cen 
ntejsze od słów. Sięgnijmy 
więc do tych ważnych proble­
mów międzynarodowych, od 
których właściwego rozwiąza­
nia zależy utrwalenie pokoju.

Przede wszystkim sięgn ij­
my do kwestii koreańskiej.

Czyż można zaprzeczyć, 
że w ostatnich latach 
w centrum uwagi kó ł między­
narodowych znajdowały się ta 
k ie  zagadnienia, Jak sprawa 
wolny w Korei, sprawa zjed­
noczenia narodowego Korei? 
Stosunek do takich właśnie za 
gadnień był, ja k  wiadomo, 
sprawdzianem p o lityk i zagra­
nicznej w ie lu państw w tych 
lalach.

Naród ’ radziecki popiera! 
niezmiennie wszystkie kroki 
zmierzające do zawarcia spra­
wiedliwego rozejmu w Korei. 
Ostatnie propozycje rządów 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i  Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej, które 
dały nową możliwość przej­
ścia od slow do czynów i któ­
re otwarły perspektywę zakoń 
czenla wojny w Korei, spotka 
ly  się natychmiast z poparciem 
rządu radzieckiego. Ci, którzy 
szukają konkretnych odpowie­
dzi —  nie słów, lecz czynów 
— zmierzających do rozwiąza­
nia aktualnych problemów sto­
sunków . międzynarodowych, 
mogą ocenić znaczenie tego 
faktu.

C IĘ G N IJ M Y  do Innych
^p rob lem ów  mlędzynarodo 

wycft. Któż może zapomnieć 
np. o zagadnieniu niemieckim.- 
lu-b zbyć ogólnikowymi frazę 
sami taki ważny problem mię-, 
dzynarÓdbwy Jak zjednoczenie 
narodowe Niemiec na zasa­
dach demokratycznych i poko 
Jowych? Kogo może zadowo 
lić , nie ty lko  w Niemczech 
lec* i  granicami Niemiec

takie  podejście do zagadnie­
nia zei strony tego lub innego 
państwa kiedy, powiedzmy, 
zachodnia część Niemiec uwa­
ża się po prostu za narzędzie 
swojej „dynam icznej“  po lity ­
k i zagranicznej w Europie, nie 
biorąc pod uwagę tego, jak 
zareagują na to niektóre na­
rody europejskie, a przede 
wszystkim naród francuski, 
k tóry  nieraz pada! ofiarą ml- 
litarystyoznych Niemiec.

Czyż nie jest jasne, że roz­
wiązanie problemu Niemiec 
wymaga uwzględnienia żywot­
nych interesów wszystkich są­
siadów Niemiec oraz inte-e- 
sów utrwalenia pokoju w Eu­
ropie, a przede wszystkim wy­
maga stanowczo uzwględnie-

WSZYSTKIE Zakłady i  in ­
stytucje naszego miasta przy­
gotowują dekoracje do defila  
dy pierwszomajowej. Na zdję 
ciu  pracownicy szczecińskiego 
„Domu Książki“  przy pracy 
nad wykonaniem elementów 
dekoracyjnych. Od lewej Sta­
nisław Loran ty pracownik 
działu upowszechnienia rysuje

Święta Pracy
lite ry , a Barbara P etri z sek­
c ji papieru, kobiecą ręką w y ­
cina misterne liście i  lite ry  
do papieroplastyki. Jan bę­
dziński z sekcji propag, zajął 
się malowaniem dużych lite r 
z dykty , które niesione będą 
w pochodzie pierwszomajo­
wym.

nia narodowych aspiracji na­
rodu niemieckiego.

Przemówienie prezydenta 
USA nie daje podstawy do 
rozwiązania tego zagadnienia.

Nie wziął on pod uwagę 
istnienia poczdamskich poro­
zumień 4 mocarstw dotyczą­
cych problemu niemieckiego. 
Tak postępował i  poprzedni 
rząd USA. Jeśli jednak uzna­
my za rozsądną konieczność 
pozytywne rozwiązanie proble­
mu niemieckiego w duchu u- 
trwalenia pokoju, w Europie 
— jak dąży do tego niezmien­
nie Związek Radziecki — nie 
wolno zapominać o wspomnia­
nych doniosłych porozumie­
niach międzynarodowych, *pod 
k tórym i figu ru ją  podpisy obu 
naszych państw, jak również 
W ie lk ie j B ry tan ii i  Francji, 
która przystąpiła do tydh po­
rozumień. Jeżeli blok anglo- 
amerykański nie będzie się z

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

PRACOWNIKÓW szczeciń­
skiego „ Metalosprzętu“  prowa  
dzić będzie w  defiladzie pierw  
szomajowej własna orkiestra  
Na zdjęciu od lewej Tadeusz 
K ow al z zaopatrzenia, a- 
deus2 Żm itrow icz gł. mech., 
Zenon Nizoń ustawiacz (akor 
deonista), Jerzy Szubryt tech. 
mech., Franciszek Wesołowski 
kier. zaop. i  Stefan Luba elek 
try k  podczas próby zespołu 
muzycznego w  Domu K u ltu ry . 
Zespół składa się z pracowni­
ków fab ryk i i  posiada w  
swym repertuarze przeszło 
czterdzieści utworów polskich 
I radzieckich. Między innym i 
zespół wystąpi w  zakładowej 
akademii pierwszomajowej.

Wśród
przygotowań

HASIA KC PZPR
na 1 Maja 1953 r.

1. Niech' żyje 1 Maja, dzień międzynarodowej solidar­
ności mas pracujących, dzień braterstwa wszystkich ludów, 
walczących o pokój, niepodległość i  socjalizm!

2. Pokój będzie zachowany i  u trwalony, jeśli narody 
wezmą sprawę pokoju w  swoje ręcę i  będą je j b ron iły  do 
końca.

Demaskujmy podżegaczy wojennych!
Pomnażajmy szeregi obrońców pokoju!
3. Pokojową twórczą pracą powiększajmy w kład  naro­

du polskiego do w a lk i narodów o trw a ły  pokój! Umacniajmy 
niezłomną jedność światowego obozu pokoju, dem okracji i  so 
cjalizmu!

4. Braterskie pozdrowienia w ie lk iem u narodow i ra ­
dzieckiemu, narodowi budowniczych komunizmu, narodowi 
obrońców pokoju, narodowi Lenina — Stalina!

Niech żyje w ie lk i Związek Radziecki — ostoja pokoju, 
postępu i współpracy międzynarodowej!

5. Niech żyje Komunistyczna P artia  Zw iązku Radziec­
kiego, niezłomna i  wypróbowana awangarda międzynarodo­
wego proletariatu, niezawodna orędowniczka in ternacjo­
nalizmu!

6. Strzeżmy w iernie braterskie j przyjaźni i  sojuszu 
narodu polskiego z narodami radzieckim i — ręko jm i na­
szych zwycięstw, niepodległości i  pokoju!

7. Chwała niezwyciężonej A rm ii Radzieckiej, w yzwoli- 
cielce ludów, niezłomnej strażniczce pokoju i  wolności na­
rodów!

8. Pozdrawiamy bratn ie narody k ra jó w  demokracji 
ludowej — walczące we wspólnych szeregach o pokój i so­
cjalizm !

9. Pozdrawiamy w ie lk i naród chiński budujący zwycię­
sko nowe życie i  broniący niezłomnie sprawy światowego 
pokoju!

. 10. Pozdrawiamy bohaterski naród koreański, broniący 
mężnie swej wolności i  niepodległości!

11. Pozdrawiamy naród niem iecki walczący o zawarcie 
trakta tu  pokojowego, o zjednoczone, demokratyczne, pokojo­
we Niemcy!

12. Żądamy zawarcia paktu 
pokoju 5 w ie lk ich  mocarstw!

Niech żyje pokój między na­
rodami!

13. Pozdrawiamy lud pracu­
jącej F ranc ji i Włoch, mężnie 
walczący pod sztandarem swo 
bód demokratycznych, niepod­
ległości i pokoju, przeciw agrę 
sywnym paktom i  zbrojeniom!

14. Pozdrawiamy bo jow ni­
ków o pokój w  A ng lii i  Sta­
nach Zjednoczonych, walczą­
cych o zapobieżenie w o jn ie  i 
pokojową współpracę naro­
dów!

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 4)

W CELU u łatw ien ia  szczec 
nianom wysłuchania na całej 
trasie transm isji z uroczystości 
pierwszomajowych, pracowni­
cy Radio jon izac ji K ra ju  zakłą  
dają w  mieście sieć radiofor 
niczną. Między innym i usta­
wiono na Wałach Chrobre­
go sześć tak zwanych „ko ­
lumn dźwiękowych“  widocz­
nych na zdjęciu. Kolumny ta  
kie zabezpieczą całkow icie sły 
szalność orkiestr na całej dłu  
gości Wałów, gdzie odbywać -

da nbcftodn
się będzie defilada. Na zdję­
ciu u  góry na kolum nie siedzi 
Czesław Tomaszewski monter 
i  podłącza kolumnę do sieci ro 
diowej, na drabinie pomaga 
mu w  te j pracy Rudi Perger 
u dołu starszy technik Jerzy 
W inkle r dopilnowuje dobrego 
podłączenia.

Cenne
zobowiązania
szczecińskich
rzemieślników
m ie jsce  we w spó łzaw od n ic tw ie  o- 
g ó ln o k ra jo w ym . D la  uczczenik 
1-M a ja  rzem ieś ln icy  p o d ję li w ie b  
zobow iązań: W ładys ław  M IL L E R  
— ślusarz m ech an ik  zobow iązał się 
p rze d te rm ino w o  w ykon ać  prace in  
s ta la cy jn o  - e le k tryczne  w  gm a­
chu P rezyd ium  W o jew ó dzk ie j Ra­
d y  N arod ow e j. W artość zobowiąza­
n ia  w yno s i 20 tys . z l. Lu dw ik : 
M fĘ K W IC Z  — h y d ra u lik , wcze­
śn ie j n iż  zap lanow ano p ie rw o tn ie , 
w ykon a  prace w  P aństw ow ej Szko 
le  F e lcze rsk ie j. W artość zobow ią­
zan ia w yno s i 10 tys . z l. S tan is ław  
J l rZ A L  — ślusarz w ykon a  ro b o ty  
w arto śc i 6.500 z ł w  P a ństw ow ym  
Pogo tow iu  O p iekuńczym .
R zem iosło Szczecina zgrupowane 

w  Cechu R zem iosł R óżnych, P ie ką  
rz y  i  Skórzano - W łó k ie n n iczym  — 
dokona rem on tu  3 b u d yn kó w  Fun. 
duszu W czasów R zem ieśln iczych 
w  M ię dzyw o dziu , w yko n a  ko m p le t 
ne urządzenie 10 o g ród ków  jo rd a ­
no w sk ich  oraz w y re m o n tu je  po­
m ieszczenie d la  ra d y  o k rę go w e j 
Z 3  „S ta r t“ .

(



Przywódcy radzieccy powitają każdy krok rządu USA 
jeśli będzie zmierzał do uregulowania spornych problemów
(D ALS ZY  CIĄG  ZE STR. 1)

tym  lic-zy! ! pójdzie dalej na­
kreśloną przez siebie drogą, 
uniemożliw iane narodowe zjed 
noczeryle Niemiec i przekśztał 
cając zachodnią ich część w 
państwo rnilitarystyczne, w 
którym  władza pozostanie w 
rękach odwetowców — popeł­
niony postanie fatalny błąd, 
F ede wszystkim w stosunku 
do narodu niemieckiego. Jed­
nocześnie takie stanowisko w 
kwesfJ3 niemieckiej n ie 'da  6ię 
pogodzić z Interesami wszyst­
k ich  m iłujących pokój państw 
Europy i  całej postępowej 
ludzkości.

Chodzi o to, by zawarty zo 
stał możliwie szybko traktat 
pokojowy z Niemcami, dający 
narodowi niemieckiemu moż­
ność zjednoczenia się w jed­
no litym  państwie 1 zajęcia na­
leżnego miejsca w rodzinie 
ńafpdów miłujących pokój, i 
by następnie wycofane zostały 
z Niemiec wojska okupacyjne, 
których utrzymanie spada do­
datkowym ciężarem na barki 
narodu niemieckiego.

U /  przemówieniu prezyden-
v> ta USA, poruszającym 

sjeroki zakres zagadnień mię­
dzynarodowych, nie powiedzia 
ńo nic o  Chińskiej Republice 
Ludowej, o przywróceniu na­
rodowych praw Chin w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych, ani też o ich słusznych 
pr iwach ‘ erytorialnych, nie 
wyłączając praw do wyspy 
Taiwan. Czyż to zagadnienie 
nie nale*v do paĄcych proble­
mów międzynarodowych na­
szych dni? Tymczasem faktem 
jest. '■e w te j w ie lk ie j mowie 
zagadnienie Chin nie zostało 
naświetlone. A  znaczy to, że 
w stosunku do Chin kontynuo­
wana Jest uporczywie polityka 
podyktowana dążeniem zawró­
cenia wstecz rozwijających się 
n ‘epows*~zymanie wydarzeń, 
chociaż każdy człowiek widzi, 
żę polityka taka 6kazana jest 
ną nieuchronne fiasko. W  swo­
im  przemówieniu Eisenhower 
form ułuje pięć „przykazań“  
które, Jak powiada, określają 
„postępowanie Stanów Zjedno­
czonych w dziedzinie spraw 
międzynarodowych". W  owych 
„przykazaniach7'  mówi się, że 
„cśta ludzkość gorąco pragnie 
pokoju, braterstwa i sprawie­
d liwości", że „każdy kra j po­
siada niepozbywalne prawo 
do ukształtowania według 
własnego wyboru — swej for­
my rządów 1 swego systemu 
ekonomicznego", że „n ie  da 
się usprawiedliwić próba któ­
regokolwiek kra ju  narzucania 
innym krajom formy rządów“  
Jtd;

Gdyby te zasady rzeczywi­
ście określały politykę USA 
! gdyby nie pozostawały one 
ty lko  ogólnym! deklaracjami 
— powinno byłoby to znaleźć 
również wyraz w stosunku do 
kwestii koreańskiej, w 'stosun­
ku do Nienilęc i ' stpsunjju 
rjo Chin. Sprawa polega na 
tym. że deklaracje nie znajdują 
•potwierdzenia w czynach, że 
rzeczywista polityka USA do­
tychczas mało Iięzyła się z ta­
k im i deklaracjami przy roz­
wiązywaniu tych 1 wlfelu in­
nych zagadnień mlędżynarodo 
wych.

W  PR2EM O W IENIU  pre- 
vv  zyde ta poświęcono szcze 

gójną uwagę narodom Europy 
wschodniej. .Z Jego słów wy­
nika. jakoby formy rządów w 
krajach Europy wschodniej zo 
śtały narzucone z zewnątrz, 
jakko lw i -k pozostaje to w 
sprzeczności z powszechnie 
znanymi faktami i  z rze­
czywistą sytuacją w tych 
kra lach. Fakty dowodzą,

- że jedynie w uporczywej wal­
ce o swe prawa narody Euro­
py wschodniej doszły do obec 
pej ludowo - demokratycznej 
formy rządów i  że dopićm w 
nowych warunkach zdołały 
one zapewnić bujny rozwó* 
ekonomiki i ku ltury  w  swoich 
państwach. Byłoby rzeczą dzi­
wną oczekiwać od Związku 
Radzieckiego interwencji na 
rzecz przywrócenia obalonych 

przez te narody reakcyjnych 
reżimów.

Jednocześnie prezydent po 
prostu grżeszy przeciwko zna­
nym powsżechnie historycznym 
prawom rozwoju, kiedy „wzy-

Artykuł „Prawdy“ « przemówieniu prezydenta USA Eisenhowera
wa" kierownictwo Związku 
Radzieckiego do „użycia jw p - 
go decydującego wpływu w 
świecie komunistycznym" w 
tym celu, ażeby powstrzymać 
ruch wyzwoleńczy ludów kolo­
nialnych i  półkolonialnych A z ji 
przeciwko wielowiekowemu u - 
ciskowi i  niewoli. Trudno l i ­
czyć na właściwe pojmowanie 
problemów międzynarodowych, 
dopóki ruch narodowo-wyzwo­
leńczy traktowany , jest jako 
w yn ik  inspiracji poszczegól­
nych „złych" ludzi.

Zupełnie już niezrozumiała 
jest wzmianka prezydenta o 
przyznaniu „innym narodom, 
w  tym narodom Europy wsebo 
dnie j" wolności zrzeszania się 
z innymi krajami w  „pokojo­
wej wspólnocie rządzonej 

przez prawo“ . Wszyscy w ie­
dzą, kto właśnie przeszkadza 
przyjęciu niektórych krajów 
ludowo - demokratycznych do 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, kto stoi na przeszko­
dzie przywróceniu słusznych 
praw wielkich Chin w ONZ. 
Czyż to nie przedstawiciele 
Związku Radzieckiego zapro­
ponowali przyjęcie do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
14 krajów, która to propozycja 
została odrzucona głosami bio- 
ku anglo-amerykaóskiego? Co 
się tyczy traktatu austriackie­
go, to w  tej sprawie można 
powtórzyć, że i tuta j nie ma 
zagadnień, których nie można 
byłoby rozwiązać na podstawie 
osiągniętego poprzednio p o s ­
zumienia przy istotnym po­
szanowaniu demokratycznych 
praw narodu austriackiego.

A  teraz co do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

W  przemówieniu swym pre­
zydent zadeklarował gotowość 
przekształcenia ONZ w  insty­
tucję, która mogłaby skutecz­
nie bronić pokoju i  bezpieczeń 
stwa wszystkich narodów.

Nie jest w ina Związku Ra­
dzieckiego, że organizacja ta 
nie wypełnia obecnie spoczy­
wających na niej zadań. Nie 
jest jednak zapóźno i  teraz na 
zwiększenie znaczenia lej 
działalności zwłaszcza w dzie­
dzinie utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, co było głównym celem 
utworzenia tej organizacji.

W  tym celu trzeba przede 
wszystkim, by zasady DMZ 

przestrzegane by ły  przez 
wszystkich je j członków, by 
nie naruszano podstaw je j 
Karty. W  tym celu konieczne 
jest, by żaden rząd nie dążył 
do przekształcenia ONZ w po­
mocniczy organ swej polityki 
zagranicznej, nie da się to  no­
wiem pogodzić ani z zasadami 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych ani z celami obrony 
interesów normalnej współ­
pracy międzynarodowej i  utrwa 
lenia pokoju.

Po cóż to, nasuwa się py ta­
nie, wszyscy członkowie Orga 
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych w liczbie 60 — podpisali 
je j Kartę, której najważniejszą 
częścią jest reguła jednomyśl­
ności 5 w ielkich mora »«it w 

przy rozpatrywaniu w  Radzie 
Bezpieczeństwa zagadnień za­
pewnienia pokoju? Przecież nie 
po to, by w praktyce ta uzna­
na przez wszystkie kraję regu­
ła była iąnorowana przez nie­
które państwa? I oczywiście 
nie po to, by uważać tę zasa­
dą międzynarodową za jakiś 
ciężar lub przeszkodę w dzia­
łalności ONZ i Rady Bezpie­
czeństwa. I  wreszcie, któż n.o- 
że uważać za normalną taką 
sytuację, w której największy 
kra j świata — Chiny — pozba 
wiony jest możności udziału w 
pracy Rady Bezpieczeństwa i 
Zgromadzenia Ogólnego i kie­
dy zamiast niego w  organach 
ONZ sterczy jakaś kukła kuo- 
mirtangowska.

Czyż taka sytuacja może 
przyczyniać się do wzmocnie­
nia autorytetu ONZ? Czyż w 
takich warunkach można l i ­
czyć na normalny rozwój dzia­
łalności Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i  na wypełnie­
nie przez nią je j obowiązków 
w  dziedzinie utrwalenia poko­
ju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego?

W  każdym razie nie można 
uniknąć rozwiązania tej kwe­

stii, podobnie jak szeregu in­
nych dojrzałych do rozwiąza­
nia problemów międzynarodo­
wych. Skoro wszyscy dążymy 
do tego, b y  było mniej słów 1 
więcej czynów, to oczywiście 
można będzie również znaleźć 
drogę do rozwiązania proble­
mów takiego rodzaju.

NIE bez podstaw prezydent 
połączył w  swym przemó­

wieniu zagadnienie redukcji 
zbrojeń z koniecznością po­
święcenia poważniejszej uwagi 
problemom ekonomicznym, pro 
blemom wa lki z nędzą i nie­
dolą. W ątpliwe jest jednak, oy 
można było kogokolwiek zado­
wolić, jeżeli ta sprawa sprowa 
dzona będzie do utworzenia 
jakiegoś „funduszu pomocy 
całemu światu“ , o k tórym  była 
mowa w  ty ih  przemówieniu. 
Nie wystarczy samą tylko szu­
mna nazwa takiego „fundu­
szu".

Inne będą wyniki, jeżeli po­
dejście do takiego problemu 
oparte zostanie na rzęczywiś- 
cie szerokiej i  demokratycz­
nej współpracy między kraja­
mi przy pełnym poszanowaniu 
suwerennych praw narodów i 
bez narzucania warunków po­
litycznych krajom ptfzyrmiią- 
cym pomoc. Na razie to, co 
powiedział prezydent w spra­
wie „funduszu pomocy całemu 
światu", sprawią wrażenie że 
mamy tu do czynienia z no­
wym wariantem „Planu Mar­
shalla", planu, który nie zdał 
egzaminu i  jednocześnie z kon 
tynuacją pod inną nazwą nie 
popularnego „czwartego punk­
tu Trumana", który przy po­
mocy groszowej jałmużny dla 
tych lub innych słabych 
państw dążył do podporządko­
wania budżetów i  gospodarki 
poszczególnych krajów i *  te­
rytoriów  kolonialnych, a więc 
również samych tych krajów 
i terytoriów, tzw. „dynamicz­
nym" celom p o lityk i zagranicz­
nej USA. Jak widać, zamierza 
się obecnie pójść dalej tą sa­
mą drogą.

Nie wolno nie Uczyć się z 
faktem, że w  ostatnich czasach 
dochodzi wręcz do rezygnowa­
nia z amerykańskiej „pomocy" 
ekonomic?nei, jak widać to na 
przykładzie Burmy i  niektó­

rych innych państw.
Wiadomo równięż, że w  o- 

statnich czasach zę strony sze 
regu państw składane są okre 
ślone deklaracje, że są one 
zainteresowane nie ty le  w  
tzw. „pomocy“  USA, ile  w  
tym , by Stany Zjednoczone 
nie staw iały coj-az to  nowych 
barier na drodze do rozwoju 
normalnego handlu między 
państwami, na drodze rozsze­
rzenia międzynarodowej w y ­
m iany towńrów.

Dochodzi do tego, że nawet 
w  kra jach należących do blo 
ku, którem u przewodzą Stany 
Zjednoczone, a przede wszy­
stkim  w  AngUi, rozlegają się 
coraz głośniej narzekania prze 
ciwko ograniczeniu handlu z 
państwami obozu demokra­
tycznego, dyktowańemu przez 
USA.

APELE pokojowe zawarte 
w  przemówieniu prezyden 

ta spotkają się, ręec? jasna z 
naszej strony z należytym po 
parciem. Trudno jednak me 
wziąć pod uwagę faktu , że 
kurs p o lityk i zagranicznej rżą 
du USA daleki jest na razte 
od tych apelów pokojowych. 
Dobitnym potwierdzeniem te­
go są na przykład te komenta 
rze do pćzerńówieniń prezy­
denta. któ^e wypowiedziała za 
ledwie w  dwa dni po wystąpię 
n iu Eisenhowera taka autory 
tatywna osobistość, jak  sekre 
tarz stanu USA, D uli es.

Nie można nie zgodzić się 
z byłym  m inistrem  inaieiskte 
go rządu lahourzystnwsk' ego 
Strachevem. k tó ry  scharakte­
ryzował przemówienie D ułłe- 
sa jako dążenie do przekśztał 
cenią mowy Eisenhowera „w  
akt w olny4*.

Dulles rzucił w  pewnej mie 
rze snop światła na dziwny 
dla wszystkich fak t przemilczę 
nia sprawy Chin w  nrzemówie 
niu Eisenhowera. Okazuje się 
ie  rząd USA troszczy się o los

tzw. „narodowych“  Chin, tj. 
renegatów ezangkaiszekow- 
skich, wyrzuconych z kra ju  
prz~z lud  chiński w  w yn iku  je 
go zwycięskiej wa lk i. Co się 
zaś tyczy rzeczywiście narodo 
wych Chin z ich  jedynie 
legalnym rządem ludowo -  de 
mokratycznym, to Dulles po­
czytuje nawet rządowi USA 
za zasługę, że zorganizował blo 
kadę polityczną i ekonomicz­
ną Chińskiej Republiki Ludo 
wej.

Wojowniczość Dullesa jest 
od dawna znana. Możliwe, że 
jego przemówienie stanowi 
nieco dowolną interpretację 
mowy prezydenta. Nie można 
jednak nie liczyć się z faktem, 
że stoi on na czele Departa­
mentu Stanu USA i, że jego 
słowa łączy się siłą rzeczy z 
oficjalnym  punktem widzenia 
rządu, na którego czele stoi 
Eisenhower.

Dlatego nie możemy pomi­
nąć milczeniem twierdzenia 
Dullesa. jakoby apel przy wód 
ców radzieckich na rzecz poko 
jowego uregulowania spor­
nych problemów nastąpił pod 
presją tzw. twardej p o lityk i 
USA. Wiadome jest jednak ca 
łernu światu, że przywódcy ra 
dzieccy k ie ru ją  się w  swych 
czynach nie względami na 
„twardość“  lub „miękkość“  
p o lityk i tego. lub  innego k ra ­
ju  w  stosunku do ZSRR. lecz 
podstawowymi interesami na­
rodu radzieckiego, interesami 
pokoju i  beznieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Jakkolw iek wojownicza po­
za, którą Dulles tak lubi, wy 
daje się nawet niektórym  lu ­
dziom efektowna, to  jednak 
nie osiąga ona chyba swego ce 
lu, zwłaszcza w  dziedzinie dy 
plomacji. Łącząc możliwość 
złożenia pokojowych propozy 
c ji przez Stany Zjednoczone 
z utworzeniem tz. zw. „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“ , 
z planami zorganizowania 
„zjednoczonych sił zbrojnych, 
obejmujących s iły  francuskie 
i  niemieckie“ , to  jest z dal­
szym wyścigiem zbrojeń — 
Dulles, być może wbrew swej 
chęci, u jaw n ił prawdziwy sens 
p o lityk i prowadzonej przez 
Stany Zjednoczone. A le  jeśli 
rzeczywisty sens wystąpienia 
Eisenhowera jest tak i właśnie, 
jak to  przedstawił Dulles w  
obszerniejszym przemówieniu, 
wygłoszonym wkrótce po pre 
zydencie w  tej samej sali i  
przed tym i samymi słuchacza 
mi. to  nie może ono dać po­
zytywnych wyników  z punktu 
widzenia interesów umocnie­
nia pokoju.

W związku z tak im i oświad­
czeniami o ficjalnych przedsta 
wicieli USA trudno jest są­
dzić, jaka jest w  ch w ili obec­
nej w  rzeczywistości pozycja 
Stanów Zjednoczonych w  dżie 
dżinie p o lityk i zagranicznej. 
Czy chodzi o to, aby kroczyć 
drogą zmniejszanie papięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych i  by rozwiązywać spor­
ne problemy na podstawie po 
szanowania praw  innych naro 
dów, czy też chodzi o to, aby 
kontynuować poprzednią poli 
tykę wyścigu zbrojeń.

Zdaniem przywódców ra ­
dzieckich. propozycje rzeczy­
wiście zmierzające do pokoju 
mogą stanowić podstawę po­
prawy stosunków międzynaro 
dowych. Nie oznacza to jed­
nak, że przywódcy radzieccy 
gotowi są uznać za takie pro 
pozycje nowe w arianty sta­
rych metod.

PREZYDENT Eisenhower
* w  przemówieniu swoim 

nawiązał do wyników  okresu 
powoiennego. poczynając od 
chwili, gdy „w  czasie zwycięs­
kiej wiosny żołnierze zachod­
nich sojuszników spotkali się 
z żołnierzami Rosii w  sercu 
Europ''“  Mówiąc o tych wvnf 
kach. Eisenhower podkreślił, 
że po zakończeniu w oinv k ra - 
ie świata podzieliły się 1 po- 
0,łv  dwiema różnymi drogami 
Całkowicie przecząc faktow i 
Eisenhower przedstawia przy 
*vm 6prawę w  ten sposób, ja 
koby kra je  bloku anglo- ame­
rykańskiego stawiały sobie za

cel umocnienie pokoju i  bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go , Związek Radziecki nato­
miast i  zaprzyjaźnione z n im  
państwa nie chciały drogą tą 
kroczyć. Można go zrozumieć 
nawet w  tym sensie, jakoby 
odbudowa zniszczonej przez 
wojnę gospodarki i  umocnienie 
potęgi ekonomicznej Związku 
Radzieckiego w  okresie powo­
jennym stanowiły „nowe nie­
bezpieczeństwo agresji“ .

Posunąć się do tego rodzaju 
twierdzeń w  stosunku do 
ZSRR —r znaczy to  stracić co 
najm niej poczucie obiektywiz 
mu i  nie liczyć się z pow­
szechnie znanymi okoliczno­
ściami. które ja k  najdobitniej 
świadczą nie ty lko  o pokojo­
wych celach naszego kraju, 
ale również o tym, że Zwią 
zek Radziecki był i jest głów 
ną ostoją i  podstawowym 
czynnikiem utrzymania i u- 
trwalenia pokoju powszechne 
go.

Tego rodzaju oświadczenia 
prezydent złożył widocznie w 
tym  celu, aby przedstawić po 
lit^kę  bloku anglo -  amery­
kańskiego w  cokolwiek poko 
jowym świetle. Jednakże przy 
toczone przez niego samego 
cyfry  i fakty w  sprawie rozdę 
tych do ostateczności i wzra- 
staiących z roku pa rok w y ­
datków wojennych USA, 
świadczą o czymś innym.

Fakty te świadczą o niespo­
tykanej poprzednio m ilitaryza 
c ji całej gospodarki narodo­
wej USA, o przekraczającym 
s iły ludności brzemieniu w y­
datków wojennych, świadczą
0 tym , że wyścig zbrojeń w 
Stanach Zjednoczonych zro­
dz ił w  k ra ju  atmosferę stra­
chu i  skrajnego napięcia. Tego 
rodzaju polityka Stanów Zjed 
noczonych, sprzyjająca wzro­
stow i h is terii wojennej, popy­
cha również pewną grupę 
państw na tę samą drogę. Eisen 
hower m ów ił o olbrzymich wy 
datkach rządu amerykańskiego 
na działa i  pociski rakietowe, 
na bombov/ce i  myśliwce, na 
torpedowce i  inne okręty wo-

t jenne, nie zapominając przy 
* tym  i  o w y c h w a la n i agresyw­

nego paktu północno- atlaniyc 
k ,-ego. A  przecież wiadomo, że 
po lityka inspirowana przez 
pakt północno-atlantycki ozna 
cza wciąż nowe, olbrzymie wy 
datki wojenne. Wystarczy 
wskazać, ja k }m ogromnym 
trwonieniem pieniędzy śę ąga- 
nych z podatników amerykań­
skich, jest budowa i utrzym y­
wanie baz wojennych oddalo­
nych o w iele tysięcy km  od 
Stanów Zjednoczonych, a zw ła­
szcza na tych terytoriach k tó ­
re zamierza się wykorzystać w 
celach agresywnych przeciw­
ko ZSRR.

Prezydent przytoczył oblicze 
nia, które podają, ile  kosztuje 
budowa torpedowca, m yśliw ­
ca. bombowca itp. i  ile  można 
by zpszczędzić buszli pszenicy
1 ton bawełny lub zbudować 
szkół i szpitali, rezygnując z 
budowy tego rodzaju obiek­
tów wojskowych. Wymieniono 
przy tym  n'e mało pouczaią- 
cych cyfr. A le  to, -co powie­
dział prezydent jest najzupeł­
n ie j niewystarczające Gdyby 
prezydent U$A powiedz a?, i ’e 
kosztuje naród amerykański 
grom adzeni zapasów bomb a- 
tomowych, a także budowa 
w ie lu  setek baz wojennych da 
leko poza granicami USA — a 
wszak wszystko to nie ma nic 
wspólnego z jak im iko lw iek  in  
teresami obrony USA — to 
wówczas uzyskanoby obraz 
znaczn!e bardziej zbliżony do 
rzeczywistości i pod w  eloma 
względami bardziej pouczają­
cy. Ale. jak  widać, uważa s4ę, 
że mówić o tym  o tw ac ie  
j szczerze jest rzeczą „niedo­
godną“  lub  „n iekorzystną4 
N iemn'ej jednak istotny sens 
tego rodzaju faktów iest i  tak 
zrozum!ały. Znaiduje w nićh 
wyraz kurs p o lityk i z^g^an-ćz- 
nej, zdążającej do nieosiągal­
nych celów zóo^yeta oanowa 
nia nad św'atem. kurs, który 
budzi wzrastaiacy opór ze stro 
ny szerokich kó ł w  w ie lu  kra ­
jach.

Co się tyczy naszego kra ju , 
to wiadomo, że Związek Ra­

dziecki. dbając niezmiennie o 
powojenną odbudowę i  rozwój
swej gospodarki narodowej, 
nie poszedł drogą wyśc g ii 
zbrojeń.

Związek Radziecki nie ty lko
nie poszedł tą drogą, lecz na­
wet niejednokrotnie występo­
wał z konkretnym i própozyc a 
m i, aby w ie lk ie  mocarstwa, 
wraz z innym i państwam , pod 
ję ły  stanowcze k ro k i w  kie"un 
ku ogran:czenia zbrojeń, n e- 
zwłocznej redukcji s ił zbroj­
nych i wydatków wojennych 
oraz. by jednocześnie porozu­
m iały się w  sprawie zaka u  
broni atomowej i ustanów e- 
nią skutecznej kontro li międ y, 
narodowej nad wcieleniem w  
życie tych posuń ęć, wyklucza­
jącej możEwość narus 'enia 
tych decyzji przez jakieko l­
wiek państwo.

I^ISENHOWER w  przem^-
* -'wieniu swoim poruszył 

sprawę redukcji zbrojeń. Zą- 
gadnien:u temu poświęconych 
jest odpowiednich p ęć punk­
tów. Strona radziecka nie ma 
oczywiście zastrzeżeń przec:w - 
ko propozycjom, wyłuszęza- 
nym w  tych punktach. Jednak 
że wszystkie te propozyc-e ma 
ją  zbyt ogólny charakter, co 
bynajmniej nie może ruszyć a 
miejsca niecierp’'ącej zw łoki 
sprawy redukcji zbrojeń.

Ze słów Eisenhowera w yn i­
ka, jakoby rząd USA zawsze 
opowiadał się za redukcią zbro 
jeń, a Zw !ązek Radziecki zaj­
mował przeciwstaw ią pozvcję 
i  nieomalże przeszkądzał temu.

Widoczne są w  tym  próby 
przerzucenia na Związek Ra­
dziecki w ,-ny za prowadzony w  
ostatnich latach wyścig zbro­
jeń w  krajach bloku an^Io- 
amerykańskiego. Jednakże 
próby te nie mają żadnego o - 
parcia w  faktach i wyrażają 
jed.yn:e dążenie do przerzuce­
nia odpowiedzialności z w in ­
nych na niewinnych.

W rzeczy samej, czyż w  
Związku R adzick im  g lory fi­
kowaną jest wojna w  Korei 
i wyścig zbrojeń jako korzyst­
ny „business“ , jako na;lepszy 
środek zapewnienia aktywno­
ści gospodarczej i całkowitego 
zatrudnienia ludności? Czyż 
w  Związku Radzieckim istn'e.~ 
je t. zw- „strach przed poko­
jem“ , czy spadała kursy akc ji 
na giełdzie w  związku z donie­
sieniami o osłabieniu n a p ^ -ia  
w  stosunkach międzynarodo­
wych? Wszystko to jstnieje n'«ą 
w  Związku Radzieckim leęz w  
Stanach Zjednoczonych. Cóż 
ma z tym  wspólnego Związek 
Radziecki, k tórv  nie potrzebu­
je  wyścigu zbrojeń, k tó ry  zaw­
sze opowiadał się i opowiada 
za trw a łym  i ugruntowanym 
pokojem, k tó ry  n ‘e odczuwa 
strachu przed pokojem?

O CZYWIŚCIE, Eisenhower 
ma rację, że pó zwycię­

stwie nad Niemcami h itle row ­
skim i dróg* ZSRR i USA ro­
zeszły się. A le fak t ten w  or?e 
mówien u Eisenhowera z 16 
kw ie tn ia  znalazł n !e\ył?śqiwe, 
można nawet powiedzieć, w y­
paczone oświetlenie.

Jeśli stanąć na mocnym grun 
cle faktów, to  wszelkie niejas­
ności w  tej kwestii całkowicie 
znikną. Nie można w  rzeqzy sa 
mei ignorować faktu , że kra je  
bloku anglo-amerykańsk e o, 
które w  okresie o ^ a m e ’ w o j­
ny światowej b y ły  sojusznika­
m i ZSRR, natychmiast po 
końcżen’u tei w o lny zmień ły  
kurs swej p o lityk i Pod w" elo­
ma względami w róciły are ńą 
dawną, przedwoienrtą ifó.śę, 
k ;edv ich stosunku dó Zw ąz- 
ku Radzieckiego w karton t>~>- 
sóh nie można bv’o n "Z ” ać 
c r ' ' i aznvm ' kied”  ko r* k h  oo 
Utyki zwykle zmierzał W 
przeciwnym kierunku.

Nie zamierzamy wdawać się 
w  dyskusię z nre'/” dpntem w  
zw :azku z jego dość dziwnym 
twierdzeniem o. iak !mś zakoń­
czeniu określonej ery w  p o lity ­
ce radzieckiej. Nie rńożenjy 
jednak bez zdziw'ema t>rzy'ać 
jego wniosku, jakoby 
ZSRR powimen wvrzec s>ę 
dziedzictwa w  noikycfe z?Pr i i-  
n !cznei. k tóre j shisznośc' do­
wiódł całv bieg rozwoju mię­
dzynarodowego 

Jeśli łączyć początek łub ko­
niec ery z pojawieniem s ę no­
wych osób na czele tego czy in

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Świadectwem rosnące! sity
gospodarki narodowo! i pok®j®weg© tedsiiictwa 

jest przedłożony Sejmów! budżet 1153/4 r.
Sejm PRL 
oddaje hołd pamięci 
Wielkiego Stalina
n sesję Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­

wej w dniu 25 kwietnia 1953 r. otworzył marsza­
łek Dembowski.

Zakończenie
obrad
VII sesji
Zgromadzenia
Narodów
Zjednoczonych

JAK już' donosiliśmy, Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zjed 

noczonych uchwaliło wniosek a- 
mery kański w sprawie utworze­
nia komisji dla zbadania zarzu­
tów, dotyczących stosowania 
przez „dowództwo wojsk ONZ" 
broni bakteriologicznej w Korei.

N astępnie zgrom adzenie uchw a 
l i lo  jed no m yśln ie  rezo lu c ję  m e­
ksykańską, dom agającą się na­
tychm iastow ego rozb ro jen ia  oraz 
in te rn o w a n ia  lu b  usun ięc ia  z 
R u rm y  band kuom in tangow skich . 
Jed yn ie  przedstaw ic ie l k i lk i  kuo  
m in ta ng ow sk ie j po w strzym a! się 
od głosu.

XX] ICEPRZEWODNICZĄCY zgro 
madzenia Gladwyn Jebb, 

który w związku z nieobecnością 
Lester Pearsona pełnił obowiązki 
przewodniczącego, podkreślił, że 
po zamknięciu bieżącego posiew 
dzenia zgromadzenie przerwie o* 
brady i będzie zwołane ponow­
nie po zawarciu rozejmu w Korei 
lub na wniosek większości człon-- 
ków ONZ.Jebb wyraził nadzieję, 
ie  zgromadzenie zbierze się 
wkrótce ponownie w celu omówię 
nia zagadnień dotyczących przy­
wrócenia pokoju po zawarciu 
rozejmu w Korei,

27 kwietnia
rozpoczynają się
wpłaty premii
i  wykup obligacji 
wylosowanych 
w l i i  losowaniu
Narodowej Pożyczki
M IN IS T E R S T W O  F inansów  poda. 
1,1 je  do w iadom ości, że tabe le u- 

rzędow e I I I  losow an ia N arodow e j 
Pożyczk i R ozw o ju  S il P o lsk i zosta­
ł y  rozesłane do w szystk ich  placó 
w ek  w y k u p u , t j .  do oddz ia łów  i  
ekspozytur PKO  i  oddzia łów  
N B P . N a podstaw ie ty c h  tabe l p\a 
c ó w k i w yku p u , począwszy od 27 
bm , wypłacać będą należności za 
o b liga c je  NPRSP, w y losow ane do 
p re m io w a n ia  i  w y k u p u  w  I I I  loso­
w an iu , k tó re  od by ło  się w  S ta ii- 
nogrodzie w  dn iach  1—15 k w ie tn ia  
b r.

P la có w k i w y k u p u  do kon u ją  ró w  
nież w y p ła t za ob liga c je  w y loso­
wane w  poprzedn ich  losowaniach.

Powszechna Kasa Oszczędności 
zaw iadam ia, że p rzygotow ała  w y ­
k a zy  ob e jm ujące n u m e ry  w szyst­
k ic h  o b lig a c ji w y losow anych do 
p re m io w a n ia  i  do w y k u p u  w  do­
tychczasow ych trze ch  losow aniach 
NPRSP. W  na jb liższym  czasie w y ­
ka zy  te  zostaną rozesłane do za­
k ła d ó w  p ra cy , rad  na rodow ych i  
gm in n ych  kas spó łdzie lczych o ra r 
do w szystk ich  k io skó w  „R uchu* 
w  ca łym  k ra ju  d la  um o ż liw ien ia  
posiadaczom  o b lig a c ji NPRSP ła t­
wego i  dogodnego sprawdzenia, 
czy ic h  ob ligac je  zosta ły  w yloso. 
w ane w  k tó ry m k o lw ie k  z do tych ­
czasowych losowań.

' *  SPO ŁE C ZN A zb ió rka  złom u że­
laza , s ta li i  m e ta li n ieżelaznych w  
W arszaw ie od  12 do 22 bm . p rz y ­
n io s ła  dobre re z u lta ty . Pod ha­
słem : „W arszaw a zbie ra  z łom  na 
s ta l d la  swego m e tro “  m ieszkańęy 
s to lic y  zeb ra li w  ty m  czasie łącz­
n io  aż 3.518.866 kS z łom u. ___

NA posiedzeniu obecni b y li 
członkowie Rady Państwa z 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa Aleksandrem Zawadzkim 
na czele. Na obrady p rzybyli 
członkowie Rządu z Prezesem 
Rady M inistrów  Bolesławem 
Bierutem na czele. Izba powi­
tała Prezesa Rady M inistrów  
Bolesława Bieruta serdeczny­
mi, długotrwałym i oklaskami.

DRZED przystąpieniem do
1 obrad marszałek Dembow 

s-ki wygłosił przemówienie, k tó  
rego Izba wysłuchała stojąc:

W YSOKI SEJMIE!

W  dniu 5 marca roku bieżą 
cego zmarł w  Moskwie wódz 
i  nauczyciel całej postępowej 
ludzkości, w ie lk i Józef Stalin.

Z uczuciem głębokiego smut 
ku  żegnały Go postępowe na­
rody świata. Żegnały człowie­
ka, k tóry  swoje niezwykle o- 
wocne życie poświęcił całkowi 
de walce o wprowadzenie na 
świecie ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej. Postać Stalina, 
to postać płomiennego bojow­
nika, genialnego organizatora, 
a zarazem mądrego, w n ik liw e ­
go myślidela, k tó ry  ży ł w y ­
łącznie ideą lepszego ju tra  
ludzkości. Działacz, opierający 
swe czyny na głębokiej źródło 
wej wiedzy, k tó ry  p o tra fił z 
genialną in tu ic ją  i  nadzwyczaj 
ną jasnością myśli przekuć 
naukę w  czyn, um iał wykazać, 
że wiedza ludzka w  służbie na 
rodu zdolna jest w ykryć i  w y 
korzystać niezłomne prawa 
rozwoju społeczeństwa ludzkie 
go.

Kontynuując dzieło Włodzi­
mierza Lenina zbudował On w 
swoim olbrzymim kra ju  ustrój 
socjalistyczny, wychodząc zaś 
z założenia obiektywności 
praw ekonomicznych i  na pod­
stawie swego wieloletniego 
bogatego doświadczenia rewo­
lucyjnego wskazał drogi, Jaki­
mi powinno kroczyć społeczeń 
stwo socjalistyczne, aby się 
wznieść na wyższy poziom spo 
łeczny — poziom komunizmu.

Stalin zostawił po sobie gi­
gantyczne dzieło w  postaci so­
cjalistycznego społeczeństwa, 
zmierzającego pewnym kro­
kiem ku komunizmowi, zosta­
w ił wspaniale rozbudowany i  
zróżnicowany przemysł, wyso­
ko rozwinięte rolnictwo, postę­
pową przodującą naukę, zosta­
w i! po sobie zahartowaną w 
bojach partię komunistyczną, 
która pewną ręką prowadzi 
naród ku jasnej przyszłości.

Naród polski czuje głęboko 
wewnętrzną więź z narodami 
Związku Radzieckiego, czuje 
potrzebę coraz bliższej współ­
pracy i  współżycia, oparcia 
swego rozwoju na przykładach 
i  na bogatym doświadczeniu 
K ra ju  Rad. Związkowi Radziec 
kiaimi zawdzięczamy naszą 
wolność i  nasze granice, za­
wdzięczamy mu wydatną, wiel 
koduszną pomoc we wszyst­
kich dziedzinach życia pań­
stwowego, zawdzięczamy nu 
coraz głębsze opanowanie przo 
dującej metodologii materializ­
mu dialektycznego i  historycz­
nego, a wszystko to nosi na 
sobie piętno kierowniczego 
wpływu wielkiego Stalina, 
szczerego przyjaciela Polski 
Ludowej.

Sejm Polskie] Rzeczypospo­
lite j Ludowej składa hołd pa­
mięci Józefa Stalina w ielkie­
go człowieka, któremu kraj 
nasz zawdzięcza możność poko 
jowego, kulturalnego budowni­
ctwa.

Stalin rzucił światu pamiętne 
hasło:

„Pokój zostanie zachowany, 
jeśli narody, świata ujmą spra­

wę pokoju w swoje ręce i bę­
dą broniły je j do końca".

Kierując się wielkim i idea­
mi Lenina - Stalina, krocząc 
pod przewodem wielkiego 
Związku Radzieckiego w  zwar­
tych szeregach niezwyciężone­
go obozu pokoju, zbudujemy 
socjalizm w  naszym kraju.

Uczcijmy pamięć wielkiego 
Stalina, chwilą milczenia!... 
Sejm chwilą milczenia czci 
pamięć Józefa Stalina.

WYSOKI SEJMIE!

Bratnia Republika Czecho­
słowacka poniosła ciężką i bo­
lesną stratę. W  dniu 14 marca 
1953 roku zmarł przewodniczą­
cy Komitetu Centralnego Cze­
chosłowackiej Partii Komuni­
stycznej, Prezydent Czecho­
słowacji — Klement Gottwaid.

Dzieląc % bratnimi narodami 
Czechosłowacji ich ból, zape­
wniamy, że naród polski będzie 
wytrwale kroczył wspólnie z 
n im i ku wspólnemu celowi, ja­
kim jest wprowadzenie w  na­
szych krajach ustroju sprawie­
dliwości społecznej.

Uczcijmy pamięć Prezydenta 
Gottwalda chwilą milczeniu! 

Następuje chw ila milczenia!

W  PIERWSZYM punkcie po­
rządku dziennego referat 

o projekcie budżetu na 1953 r. 
wygłosił m inister finansów — 
Tadeusz D ietrich, k tó ry  po­
wiedział m. in.:

Budżet nasz je s t podstaw ow ym  
In strum en tem  grom adzenia środ­
k ó w  fina nso w ych  d la  zabezpieczę 
n ia  w ykon an ia  zadań państwo­
w ych  oraz k ie ro w a n ia  ty c h  środ­
k ó w  stosownie do założeń N arodo 
w y c h  P lanów  Gospodarczych. 
Zgodn ie z podstaw ow ym  praw em  
ekonom icznym  soc ja lizm u, budżet 
nasz będąc odb ic iem  finansow ym  
p lanów  gospodarczych, dąży do za 
pew n ie n ia  m aksym alnego zaspoko 
je n ia  sta le rosnących potrzeb m a­
te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  społe­
czeństwa.

O ile  budże ty  państw  im p e r ia li­
s tycznych są odb ic iem  m ilita ry z a ­
c j i  gospodarki na rod ow e j, a  sum y 
w yd a tkó w  w  n ic h  zaw arte na  zbro­
je n ia  ods łan ia ją  drapieżne i  agre­
syw ne ob licze klas pasożytniczych 
w  ty c h  k ra ja ch , o ty le  nasze bu ­
dże ty  są odzw ierc ied len iem  po ko ­
jow ego bu do w n ic tw a  i  rozw o ju  
gospodarczego, podnoszącego sy­
s tem atyczn ie poziom  życ iow y  n a j­
szerszych mas lud u .

Przed budżetem naszym na 
rok 1953 — jako budżetem 
4-go roku Planu Sześcioletnie­
go stoją następujące zadania:

Zabezpieczenie rozszerzonej re ­
p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j, szybkie­
go up rzem ysłow ien ia  k ra ju  na  ba­
zie coraz w yższej te c h n ik i, p rzy  
w yższym  wzroście p ro d u k c ji ś rod­
k ó w  p ro d u k c ji i  jednoczesnym  
w yd a tn ym  wzroście p ro d u k c ji 
ś rodków  kon sum p c ji.

W zrost p ro d u k c ji ro ln icze ] na 
podstaw ie coraz szerzej stosowa­
n e j w  ro ln ic tw ie  no w e j te c h n ik i, 
w ie lk ic h  ro b ó t m e lio ra cy jn ych  
itd . , p rzy  system atycznym  w zroś­
cie wyższych soc ja lis tycznych 
fo rm  gospodarki, zapew nien ie s fi­
nansow ania rozszerzonych zadań 
w  zakresie p o p ra w y  m ate ria lnego 
i  k u ltu ra ln e g o  b y tu  ludności p ra ­
cu ją ce j przez zw iększenie środków  
budże tow ych na  s finansow anie u -  
s lug  soc ja lnych  1 k u ltu ra ln y c h , a 
w ięc  w zrostu  ośw ia ty , k u ltu ry ,  
zdro w ia , op ie k i nad m a tką  i  dziec­
k ie m  itp . oraz zw iększenie środ­
k ó w  budże tow ych na s finansow a­
n ie  p lanu b u do w n ic tw a  m ieszka­
n iow ego i  ro zw o ju  gospodarki k o ­
m un a lne j i  m ie szkan iow ej;

zabezpieczenie w  usta lonych 
rozm iarach w yd a tkó w  na obronę 
państwa i  ochronę bezpieczeństwa
w ew nętrznego;

zm nie jszenie ud z ia łu  kosztów  u- 
trz ym a n ia  a d m in is tra c ji państw o­
w e j w  ogó lne j kw oc ie  w yda tków  
budżetowych.

Budżet na rok 1953 zamyka 
się po stronie dochodów kwotą 
z ł 101 m iliardów 069 min., po 
Stronia wydatków zaś kwotą 
z ł 97 m ilia rdów  125 min.

Budżet więc zamyka się nad 
wyżką w  kwocie zł 3 m iliardów 
944,0 m in .

Jest to  świadectwem stabil­
ności naszych finansów, zdro­
wego charakteru i  ich równo­
wagi, co wypływa z rosnącej 
s iły  gospodarki narodowej.

D O  szczegółowym omówie- 
n iu budżetu m inister Die­

trich  oświadczył w  zakończe­
n iu:

Przedkładając Wysokiej Iz ­
bie budżet na rok 1953 uchwa­
lony po raz pierwszy na pod­
stawie) K onstytucji Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej 
przedkładam go jako budżet:

■i zabezpieczający wykona- 
nie doniosłych zadań usta­

lonych w  Narodowym Planie 
Gospodarczym na rok 1953, 
p  zapewniający dalszy roz- 
“  w ó j pokojowego budow­

nictwa,
'Z zapewniający dalszy roz- 
'  w ó j ku ltury , nauki i  oświa

ty.
A w  pełni zrównoważony i  

zamykający się poważną 
nadwyżką.

Od nas i  od wszystkich ludzi 
pracy, zależy nie ty lko  pełne 
zrealizowanie zadań, których 
wyrazem finansowym jest ten 
budżet, lecz także ich przekro­
czenie, a tym  samym i  przy­
spieszenie budownictwa socja­
lizm u w  naszej Ojczyźnie.

Po kró tk ie j . przerwie Sejm 
przy ją ł wniosek Rady Senio­
rów, aby przeprowadzić łącz­
nie dyskusję nad projektem u- 
stawy budżetowej na rok 1953 
oraz nad sprawozdaniem z wy 
konania budżetu na rok 1951.

C  PRAWOZDANIE kom isji 
^budżetow e j ó projekcie u- 

stawy budżetowej na rok 1953 
złożył pos. Lange, k tóry  w  za­
kończeniu stwierdził:

P ro je k t us taw y  budżetow ej w y. 
pe łn ia  zadania postawione budże­
to w i na ro k  1653. Budżet, k tó ry  
S e jm o w i przedstaw iono, je s t sku­
te cznym  ins tru m e n te m  gromadze­
n ia  środków  finansow ych d la  w y ­
konan ia  zadań naszego państwa lu ­
dowego oraz zużytkow an ia  ty c li 
ś rodków  zgodnie z w y tyczn ym i 
N arodow ych P lanów  Gospodar­
czych. Jest to  budżet czwartego ro  
Ł u  w ykon an ia  P la nu  Sześcioletnie­
go, p ie rw szy budżet re a lizu ją cy  
program  F ro n tu  N arodow ego a za 
razem  p ie rw szy budżet uchw alony 
na podstaw ie K o n s ty tu c ji PRL. 
B u dże t op ie ra  się na osiągnięciach 
dotychczasowej naszej w a lk i o w y  
kon yw an ie  naszych N arodow ych 
P lanów  Gospodarczych, w ie lk ic h  
p la nó w  rozb ud ow y naszej gospo­
d a rk i na rod ow ej i  p rzebudow y u- 
s tro ju  społecznego naszego k ra ju . 
Jest to  zarazem, budże t dalszego 
w y s iłk u  w  walce o up rzem ysłow ić  
n ie  i  rozw ó j ca łe j naszej gospodar 
k i  na rodow ej, w  w alce o urzeczy­
w is tn ie n ie  soc ja lizm u w  Polsce.

Przyjm ując obecny budżet 
stawiamy nowy k rok na dro­
dze wykonania Planu Sześcio­
letniego i  na drodze urzeczy­
wistnienia programu Frontu 
Narodowego.

W im ieniu kom isji budżeto­
wej wnoszę co następuje: 

Wysoki Sejm uchwalić ra­
czy pro jekt ustawy budżeto­
wej!

PRAWOZDANIE komis j  i 
k-/ budżetowej o przedłożo­

nym  przez Radę M inistrów  
sprawozdaniu z wykonania bu 
dżetu państwa na rok 1951 zło­
żył wicemarszałek Ozga-Mi- 
chalski. W dyskusji zabierali 
następnie głos posłowie: Kło- 
siewicz, Gierek, Wyka, Kuli- 
gowski, Kuroczko, Cieślak, 
B iemawski, Łopot, Hetmań 
ska. M atw in  i  Jaworska.

Marszalek Dembowski w y ­
znaczył term in następnego po 
siedzenia Sejmu na niedzielę 
26 bm. — godz. 10 rano.

Nasza Jilewka
— To dla naszych klientów, 

którzy chcą na miejscu bu­
dzik wypróbować!...

G. Miklaszewski

Artykuł „Prawdy“
ii przemśwleiilu 

prezydenta OSA Eisenhowera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

nego państwa, to z większymi W wystąpieniu prezydenta 
uzasadnieniem moglibyśmy mowa jest o tym, że przy roz­
mówić o zakończeniu ery w  po strzyganiu spornych proble- 
lityce USA w  związku z do j- mów międzynarodowych „S ta- 
ściem do władzy rządu Eisen- ny Zjednoczone gotowe są 
howera. A le sam nowy p rezy- wziąć na siebie sprawiedliwie 
dent USA z jakichś powodów przypadający im  udział“ , 
bez zastrzeżeń bierze w  obro- Oświadczenie to  nie zostało 
nę całą politykę swego po- jednak niczym poparte. Tym - 
przednika, którą w  swoim cza- czasem wymaga ono takiego 
sie, zwłaszcza w  okresie kam - poparcia.
panii przedwyborczej, nie bez Co się tyczy ZSRR, to  nie 
uzasadnienia pod wieloma ma żadnej podstawy do w ąt- 
względami krytykował. pienia, iż  gotów jest wziąć na

siebie odpowiedni, przypadają 
\ \  PRZEMÓWIENIU swoim cy nań udział przy rozwiązy- 
V ł prezydent oświadczył, iż  waniu spornych problemów 

gotów jest „powitać wszelkie międzynarodowych. Związek 
prawdziwe świadectwo pokojo Radziecki dowiódł tego niejed- 
wych zamiarów“ . Jednocześnie nokrotnie w  poważnych spra- 
zwrócił się on z pytaniem: Co Wach międzynarodowych. 
Związek Radziecki gotów jest

r F A K A  jest sytuacja między 
narodowa, tak przedsta­

wia się ona w  naszych czasach.
Prowadzona przez Związek 

Radziecki po lityka n ie może 
być sprzeczna z interesami in  
nych, miłujących pokój

przedsięwziąć?

Wiadomo, że Związek Ra­
dziecki zawsze wykazywał go­
towość do przyjaznego omó­
wienia i rozstrzygnięcia p il­
nych problemów międzynaro­
dowych pod warunkiem, że państw. Odpowiada ona dąże- 
propozycje w  sprawie rozwią- n i0m wszystkich państw, które 
zania tych problemów, nieza- gotowe są przyczyniać się do 
leżnie od kogo pochodzą, są w  rozwoju współpracy międzyna 
jakimś chociażby stopniu moż- rodowej, niezależnie od tego 
liw e  do przyjęcia i  nie są czy innego systemu społeczne- 
sprzeczne zarówno z żywotny- g0 Jednocześnie polityka 
m i interesami narodu radziec- ZSRR jest wyrazem najgłęb- 
kiego jak  i  z interesami in -  szych dążeń naszego narodu 
nych, miłujących pokój naro- ¿jo umocnienia pokoju pow- 
dów. szechnego.

Prezydent Stanów Zjednoczo 
nych w  przemówieniu swoim 
uznał z jakichś powodów za 
możliwe połączyć swe propo­
zycje w  sprawie pokoju z sze­
regiem warunków wstępnych, 
które wysunął pod adresem 
Związku Radzieckiego, mimo 
że pretensje te nie zostały w 
jego przemówieniu poparte od 
powiednimi zobowiązaniami 
ze strony USA.

Takie ujęcie zagadnienia wy 
wołało już uzasadniony sprze­
ciw  w  najrozmaitszych kołach 
międzynarodowych. Nie mo­
gło ono nie wzbudzić zdziwie­
nia wśród ludzi, którzy zdolni 
są do realnej oceny zarówno 
istoty pilnych problemów mię 
dzynarodowych ja k  i  rzeczywi­
stego układu s ił i  czynników 
określających sytuację między 
narodową. Dziennik angielski 
„Times“  słusznie zauważył, że 
„żaden k ra j — czy to  Związek 
Radziecki, Stany Zjednoczone, 
czy Anglia — nie zechce oma­
miać pokojowych posunięć na 
bezapelacyjnych warunkach“ .

Przywódcy radzieccy, jak 
wiadomo, nie wiążą swego ape 
lu  do pokojowego uregulowa­
nia problemów międzynarodo­
wych z jakim iś wstępnymi żą­
daniami pod adresem USA czy 
innych kra jów , które przyłą­
czyły się, lub n ie przyłączyły 
się do b loku anglo-amerykań- 
skiego. Czy znaczy to, że stro­
na radziecka nie ma żadnych 
pretensji? Oczywiście, nie zna 
czy. N iemniej jednak przy­
wódcy radzieccy pow ita ją  każ­
dy k ro k  rządu USA, lub  rządu 
innego kra ju , jeśli k ro k  ten bę 
dzie zmierzał do przyjaznego 
uregulowania spornych próbie 
mów. Świadczy to o gotowości 
strony radzieckiej do poważne 
go, rzeczowego omówienia od­
powiednich problemów żarów 
no w  drodze bezpośrednich roz 
mów, ja k  i, w  koniecznych wy 
padkach, w  ramach ONZ.

Dowódca wojsk 
b ry ty js k ic h  w Kore i

zapnecza
stanowczo
doniesieniom
prasowym
0 rzekom ym  z łym  
tra k tow an iu  jeńców 
przez C h ińczykó w
1 Koreańczyków

A GENCJA Reutera donosi
-^*z Panmundżon, że dowód­

ca bryty jsk ich  sił zbrojnych w  
Korei i  Japonii, generał Hen­
ry  Wells, zaprzeczył stanow­
czo doniesieniom prasowym, 
według których repatriowani 
chorzy i  ranni żołnierze b ry ­
tyjscy mieU twierdzić, że b y li 
w  n iew oli ’źle traktowani.

Z ROZMÓW przeprowadzo­
nych z powracającymi z nie­
w o li jeńcami b ry ty jsk im i — 
oświadczył gen. Wells — nie 
dowiedzieliśmy się, że b y li kie 
dykolw iek źle traktowani.-

Prasa b rytyjska nadal k ry ty  
kuje kampanię najbardziej re­
akcyjnego odłamu prasy ame­
rykańskiej na temat „o kru ­
cieństw”  popełnianych rzeko­
mo na jeńcach w  Korei pół­
nocnej.

„T im e s ”  w  korespondenc ji z 
Panm undżon stw ierdza, że ze stro 
n y  jeń ców  b ry ty js k ic h  n ie  by ło  
dotychczas żadnych skarg na złe 
trak tow an ie  w  n ie w o li i  na to , 
że C h ińczycy i  Koreańczycy do 
puszczali się ok ru c ie ństw  w  sto­
sunku do Jeńców.

„D a ily  M ir ro r ”  zamieszcza te le . 
gram  w łasnego korespondenta w  
K o re i, k tó ry  pisze m . in . :  „ W y ­
strzegajcie się opow iadań o okrop 
nościach. pochodzących rzekom o 
od żo łn ie r:'v  am erykańsk ich , an* 
g ie lsk ich  i  in n y c h  zw o ln io nych  z 
n ie w o li” .

„A m erykań ska  op in ia  publicz­
na — pisze da le j „D a ily  M ir ro r ” — 
je s t za truw ana propagandą niena 
w iści, podsycaną przez pew nych 
p o lity k ó w .”
i  \  M AW IAJĄC przebieg re -
'- 'p a tr ia c ji chorych i  ran­

nych jeńców w  Panmundżo- 
nie, Agencja Nowych Chin pod 
kreślą, że od początku repa­
triac ji, t j.  od 20 kwietnia, stro 
na koreańsko -  chińska prze­
kazała stronie amerykańskiej 
400 Koreańczyków oraz 200 jeń 
ców innych narodowości.

Agencja Nowych Chin 
stwierdza, że wśród repatrio­
wanych przez Amerykanów 
jeńców koreańskich i  chiń­
skich jest znaczny procent cho 
rych psychicznie, i  podkreśla, 
że jest to niewątpliw ie w yn i­
kiem przymusowych selekcji, 
dokonywanych przez Amery­
kanów wśród jeńców na wys­
pie Kożedo oraz innych repre 
sji, stosowanych wobec jeń­
ców.
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15. Pozdrawiamy narody kra jów  kolonialnych i  zależ­
nych walczące z imperializmem o wolność i  niepodległość!

16. Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski, niewzruszona 
podstawa władzy ludowej, źródło mocy i  rozwoju Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej!

1?. Wzmacniajmy braterską “'więź wszystkich patriotów 
polskich, wzmacniajmy Front Narodowy w  prący i  walce
0 rozkw it i  szczęście naszej Ojczyzny!

J8. Zacieśniajmy więź i  b ra tn ią  współpracę klasy robot­
niczej z inteligencją pracującą w  im ię rozwoju twórczych sił 
narodu i  budownictwa socjalizmu w  naszym kra ju !

19. Konstytucja Polskiej RzeczyposDolitei Ludowej — 
niewzruszoną podstawą praw narodu polskiego!

Wzmacniajmy nasze państwo ludowe, strzeżmy wólnóści
1 zdobyczy ludu pracującego przeciw wszelkim wrogom, 
szkodnikom i  dywersantom, strzeżmy ludowej praworząd­
ności przeciw wszelkiej samowoli i  nadużyciom!

?0. Niech żyją s iły  zbrojne Polskiej RzeczyposóoMtei 
Ludowej, wierna straż naszych granic i  niepodległości 
Ojczyzny!

21. Wzmacniajmy tempo pracy i budownictwa na Zie­
miach Odzyskanych! Otoczmy większą troską ludność pra­
cującą ńa prastarych ziemiach polskich nad Nysą, Odrą 
l  Bałtykiem ! Zacieśniajmy ićh więź z Macierzą!

23. Wzmacniajmy rady narodowe — zwiększajmy udział 
mas pracujących w  rządzeniu państwem, rozw ija jm y we 
wsźystkićh organach władzy ludowej troskę o potrzeby 
człowieka pracującego!

2?. Wszyscy do Walki o rytmiczne i przedterminowe w y­
konanie tegorocznych zadań w selkiego Planu 6-łetniegol 
Urucham iajmy term inowo nowe inwestycje — gwarancję sta­
łego rozwoju gospodarki narodowej!

24. Rozszerzajmy współzawodnictwo socjalistyczne, pra­
cu jm y wydajn ie j, iepiej, oszczędniej!

Niech żyją przodownicy pracy, nowatorzy i racjonaliza­
torzy n* najlepsi synowie naródu!

25. Członkowie i  aktywiści związków zawodowych! Po­
głębiajcie świadomość ludu pracy. Walczcie o nieustanny roz­
w ó j współzawodnictwa pracy, zwiększajcie troską o poprawę 
wąrunków bytu mas pracujących, rozszerzajcie działalność 
kultufalno-oświatową związków!

26. Strzeżmy własności społecznej. Walczmy uporczywie 
z marnotrawstwem i  brakoróbśtwem!

27. Górnicy! Ojczyzna nasza potrzebuje coraz więcej wę­
gla. Walczcie ofiarnie o terminowe, rytmiczne wykonywanie 
i  przekraczanie planów wydobycia, podnoście dyscyplinę 
pracy! Stosujcie śmiało nową technikę, ulepszajcie metody 
pracy!

28. Hutnicy! Z żelaza i  stali budujemy naszą socjalistycz­
ną Ojczyznę. Dajcie kra jow i więcej surówki, stali, walcówki. 
» metali kolorowych, stosujcie szybkościowe wytopy, podnoś­
cie jakość produkcji!

?9. Metalowcy! Dajcie więcej maszyn dla przemysłu, ro l­
nictwa, budownictwa i transportu. Stosujcie szeroko noWe 
metody pracy, szybkościowe skrawanie metali! W ykorzystuj­
cie w pełni park maszynowy. Podnoście wasze kwalifikacje!

30. Energetycy! Dajcie kra jow i więcej energii elektrycy, 
ńej! Oszczędzajcie paliwo, wykorzystujcie w pełni moc elek­
trowni!

3J. Kolejarze, pracownicy transportu 1 łączności! Podnoś­
cie sprawność naszego kolejnictwa, transportu samochodowe­
go i lotniczego, pocżty, telenrafu i felefońów! Przvśnieszaicie 
oferót wagonów i  parowozów, lepiej wykorzystujcie tabor 
l sprzęt! Walczcie b regularność biegu pociągów! Więćej tro­
ski o obsługę ludności!

32. W łókniarki i  włókniarze! Rozwijajcie przodujące me­
tody prący! Dajcie więcej tkanin i odzieży ludziom pracy, 
dbajcie o wysoką jakość waszych wyrobów!

34. Robotnicy, technicy i  inżynierowie stoczni polskich, 
pracownicy portów i  marynarze! Rozbudowujcie niszą flotę 
morską i rzeczną, usprawniajcie pracę portów, zwiększajcie 
i  ulepszajcie budownictwo okrętów!

35. Budowlani! Szybciej i coraz lópiej budujcie fabryki, 
domy, szkoły i  urządzenia socjalne! Obniżajcie koszty pro­
dukcji, oszczędzajcie materiały, stosujcie nowoczesną techni­
kę, podnoście jakość budownictwa!

36. Chejnicy! Rozwijajcie w ie lk i przemysł chemiczny, opa 
nowujcie nowe procesy chemiczne! Dajcie więcej produktów 
chemicznych dla przemysłu, więcej nawozów sztucznych dla 
rolnictwa, więcej środków leczniczych dla ochrony ludzkiego 
zdrowia!

37. Niech żyją Chłopi pracujący współgospodarze Pol­
ski Ludowej, w iefni sojusznicy klasy robotniczej w walce 
o uprzemysłowienie kraju, podniesienie produkcji rolnej i po­
mnożenie sił Ojczyzny!

38. Niech ty ją  przodujący chłopi i chłopki —  członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, pionierzy i budowniczowie nowego 
życia wsi polskiej bez nędzy i kułackiego wyzysku!

39., Chłopi i  chłopki —■ członkowie spółdzielni produkcyj­
nych! Umacniajcie spółdzielnie, ściśle przestrzegajcie statutu, 

pracą pomnażajcie majątek społeczny i dobrobyt osobisty! 
Zwiększajcie wytrwale wydajność waszych pól, podnoście po­
ziom hodowli, stosujcie zdobycze nauki rolniczej, podnoście 
kulturę wsi spółdzielczaj!

40. Chłopi j chłopk' Walczcie o wzrost urodzajów, roz­
wijajcie hodowlę, rozszerzajcie kontraktację, wypełniajcie 
terminowo patriotyczne obowiązki wobec Ojczyzny!

4!. Pracownicy POM, traktorzyści, mechanicy, pracow­
nicy Wydziałów politycznych i  agronomowie! póanoście pó- 
źiom wastej pracy zawodowej i  politycznej, walczcie o pełne 
wykorzystanie maszyn rólniczych, o terminowe remonty, o ra­
cjonalną uprawę ro li, o wysokie plony!

42. Pracownicy Państwowych Gospodarstw Rolnych! 
Walczcie o termihoWe Wykonanie planów gospodarczych, 
zwiększajcie plony i  rozwijajcie hodowlę, podnoście dyscyp­
linę pracy, walczcie z marnotrawstwem, chrońcie dobro Spo­
łeczne!

43. Pracownicy uspołecznionego handlu! Sprawniej 
zaopatrujcie masy pracujące w  produkty żywnościowe i  
a rtyku ły  przemysłowe, tępcie spekulację, przyczyniajcie się 
dó coraz lepszego zaspokajania potrzeb ludności Dbajcie 
o  ulepszenie żywienia zbiorowego!

44. Pracownicy insty tuc ji państwowych! Usprawniajcie 
waszą pracę, zwalczajcie objawy biurokratyzmu! Troszcz­
cie się o interesy1 ludzi pracy i  państwa! Chrońcie tajem ni­
cę służbową!

45. Pracownicy nauki! Rozwijajcie twórczo piękne tra ­
dycje nauki polśkiej — tradycje Kopernika, Modrzewskie­
go, Lelewela, Curie -  Skłodowskiej! Wzbogacajcie naszą 
naukę nowymi odkryciam i i  wynalazkami! Umacniajcie 
więź nauki z realizacją naszych planów gospodarczych!

46. Pracownicy k u ltu ry  — literaci, artyści, muzycy, pla 
etycy, architekci, film owcy! Rozwijajcie wspaniałe tradycje 
Mickiewicza i  Słowackiego, Bogusławskiego i  Prusa, Szo­
pena i  Moniuszki, W ita Stwosza i  M atejki. Twórzcie dzieła 
artystyczne godne naszych w ielkich czasów, pomagajcie 
waszą twórczą pracą w  wychowaniu budowniczych socja­
lizm u!

47. Profesorowie i  wychowawcy, nauczyciele i  nauczy­
cielki, działacze oświatowi! Walczcie o wysoki poziom nau­
czania! Przygotowujcie wykwalifikowane kadry dla wszyst 
kich dziedzin gospodarki i  k u ltu ry , narodowej! Wychowuj­
cie młodzież na gorących patriotów,’ budowniczych i obroń­
ców Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, bojowników idei 
braterstwa i przyjaźni między narodami!

48. Pracownicy ochrony zdrowia! Usprawniajcie służ­
bę zdrowia, podpoście swą wiedzę fachową, bądźcie przy­
kładem ofiarńości w  pńacy dla dobra człowieka i  społeczeń­
stwa!

49. Kobiety Polk i! Walczcie o rozkw it gospodarki i  k u l 
tu ry  narodowej, o wzmocnienie potęgi Ojczyzny, o u trw a ­
lenie pokoju! Wychowujcie dzieci polskie na ofiarnych pa­
trio tów  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej!

33. Robotnicy, technicy i  inżynierowie przemysłu samo­
chodowego i traktorowego! Rozwijajcie motoryzację kraju! 
Produkujcie szybciej samochody i  traktory wysokiej jakości!

Możecie l iy ć  dum ni z oś ąan ęć

1-Mafowa akademia
w Zakładach Odzieżowych 

im. 22 Lipca
RUGA zmiano Zakładów Odzieżowych hń. 22 Lipca skończyła 
właśnie pracę* Powoli robotnice zaczęły zbierać się w świetli­

cy, Przyszli też zaproszeni goście, 
¿Ów z gromady LUBCZYN, którą

ZACZĘŁA się pierwszomajowa 
akademia. W prezydium, obok 
przedstawicieli Partii, kierownic­
twa, organizacji społecznych za­
siadły przodownice pracy Dzidek, 
Maćkowiak, Pruskówna, Kraw­
czyk.

Z dumą i ogromną radością 
przyjęli zebrani odczytywane po 
referacie sekretarza Podst. Orga­
nizacji Partyjnej ^Gurńfinkla listy 
dó załogi od Kom Woj. PZPR, 
Woj. RN 1 GRZZ oraz od Kom. 
Miejskiego PZPR i MRN, zawiera­
jące pozdrowienia i życzenia dla 
wyróżnionccgo się w wojewódz­
twie zakładu.

-  Możecie być dumni z osiąg 
nięć, jakim! witacie di-cń 1 Ma­
ja -  czytamy w jednym z listów.

żołnierze 1 delegacja 
się zakład opiekuje.

Przewodniczący Zarządu Okrę­
gu Zw. Żaw. Odzieżowców -  
Gerber wręczył na akademii pro­
porzec przechodni zespołowi Zo­
fii Błaszkiewicz, który osiągnął 
najlepszą jakość produkcji. Dru­
gi proporzec, z napisem „dla mi­
strza oszczędności" przyjęli w 
imieniu krójowni pracownicy Re- 
ske i Kazaniszyn. Otrzymali go za 
przejście na wykrój bezresztkówy, 
za osiągnięcie pónad 200.000 zł 
oszczędności w I kwartale. Liczne 
pracownice otrzymały rtagrody pić 
niężne.

Radosna była ta akademia 
dla załogi Zakładów Odzieżo­
wych. To też wesoła bawili się 
wszyscy i w czasie części arty­
stycznej i potem, kiedy zniknę­
ły z sali krzesła, a orkiestra 
jednostki wojskowej zaczęła 
przygrywać do tańeau

50. Młodzieży polska! Stawaj pod sztandary ZMP! Bierz 
przykład z leninowsko -  stal'ńowskiego Komsojnołu! Bierz 
wzór z bohaterskiego życia Waryńskiego i  Dzierżyńskieg3,

.Nowotki, Buczka i  Janka Kras'ckiego! H a rtu j się w  walce, 
nauce i  pracy dla dóbra ojczystego kra ju , dla w ie lk ie j spra­
wy pokoju i  socjalizmu!

51. M łodzi patrioci! przodownicy w  pracy i  nauce! Sta­
wajcie do prścy na najtrudńiejśzycb frontach naszego bu­
downictwa socjalistycznego — pomnażajcie swą ofiarną pra­
cą siłę Polski Ludowej!

52. Studenci i  studentki, uczniowie i uczennice! Opano­
wujcie wiedzę, rozwijajcie swe zdolności, zdobywajcie naj­
lepsze kw a lifikac je  zawódowe, uczcie się ó fłan ie j pracy dla
Pólśki!

53. Niech żj#e nasza odrodzona stolica — dumne dz?eło 
twórczej pracy naszego narodu, serce ludowej Ojczyzny, bo 
hatórska Warszawa! Chwała je j budowniczym!

54. Niech żyją radzieccy budowniczówie Pałacu K u ltu ry  
i Nauki imienia Józefa Stalina! Niech żyją radzieccy uczeni, 
architekci, inżynierowie, technicy i przodujący robotńcy, 
którzy swoją wiedzą i  doświadczeniami pomagają nam w  bu­
dowie socjalizmu!

55. Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
awangarda klasy robotniczej prowadząca naród do zwycię­
stwa socjalizmu 1 rozkw itu  naszej Ojczyzny.

56. Jednoczmy s iły  narodu polskiego, umacniajmy nieu­
stannie szeregi Frontu Narodowego w  walce o pokój i  Plan 
6-ietni!

57. Niech żyje nieśmiertelna nauka Marksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina oświetlająca drogi wyzwolenia i  postępu 
udzkości!

58 Niech żyje towarzysz Bolesław B !erut, ukochany 
orzywódca narodu polskiego 1 Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, w ie lk i budowniczy Polski Ludowej, w iem y 
iczeń Lenina — Stalina!

59. Niech żyje i  rozkw ita nasza umiłowana Ojczyzna — 
Polska Rzeczpospolita Ludowa!

K O M ITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

nd w fanów /jednocvonvch“

Znamienna wypowiedź 
w Izbie Gmin

LONDYN
!v A  zakończenie dyskusji budżetowej w  Izbie Gmłn 

'  zabrał głoś labourzysta Bevan, który p od la ł ostrej kry 
tyce politykę uzależnienia A n g lii od Stanów Zjednoczo­
nych.

Spółdzielnie
produkcyjne
ukończyły
całkowicie
siewy zbóż

T etap wiosennej kampanii 
*• siewnej — siewy pszenicy 

ja re j, jęczmienia jarego i  o- 
Wsa — zbliża się ku końcowi.

JA K  wynika z danych M i­
nisterstwa Rolnictwa, dotych 
czas w  spółdzielniach produk 
cyjnych i gromadach całego 
k ra ju  zasiano ponad 90 proc 
planowanej powierzchni uprą 
wy zbóż jarych. Rolnicy wo­
jewództw: opolskiego. gZCZE 
CINSKIEGO, stalinogrodzbie- 
go, poznańskiego i  kieleckiego 
zakończyli w  zasadzie siewy 
tych zbóż.

W innych województwach 
siewy zbóż jarych gą na ukoń 
czenfiu. Ogółem siewv zbóż ja 
rych przeprowadzono już cał 
kowicie w  141 powiatach.
( \B E C N IE  trw a ją  również 
' • - 'w  całej pełni prace przy 

siewie buraków cukrowych, 
rzepaku jarego | innych ro­
ślin okopowych oraz przy sa 
dzenin ziemniaków..

Pomv ślnie przebiega

repatriacja
chorych i  rannych 
jeńców  obu siron

w Panmumiżo:iie
A G E N C JA  N ow ych C h in  donosi 
n z Kaesongu, że de legacja ko re ­

ańsko - ch ińska og łosiła  następują 
cy  ko m u n ik a t:

„N a  ósm ym  posiedzenia o fice ­
rów  łączn iko w ych  oba s tron , stro 
na koreańsko - ch iń ska  zakom un i. 
kow a la , że będą re p a tr io w a n i nie 
ty lk o  c i cho rzy  i  ra n n i je ń cy  d ru ­
g ie j s tro n y , k tó rz y  zna jdn ją  się w  
obozach jen ieck ich , lecz rów nież 
et cho rzy i  ra n n i jeń cy , k tó rz y  zo­
s ta li w  os ta tn ich  dn iach w zięci do 
n ie w o li. W  zw iązku z ty m  ogólna 
liczba  rep a tr iow a nych  jeńców  bę­
dzie wyższa n iż  przypuszczano p ie r 
w o ln ie . Zgodn ie z porozum ieniem , 
strona koreańsko - ch ińska zako­
m u n ik u je  w  na jb liższym  czasie 
d iu g ie ] s tro n ie  do k ład ną  liczbę re 
p a tr ia n tó w " .
5 1  K W IE T N IA  strona koreań- 
- 5  sko — ch ińska przekazała d ru  

g le j s tron ie  w  Panm nnrtżonie stu 
cho rych i  ran nych  jeńców , w  ty m  
75 K o re ańczyków , 14 A m erykanów . 
6 K o lu m b ijc z y k ó w , i  5 A u s tra l i j ­
czyków . Jednocześnie druga strona 
przekaza ła de legac ji koreańsko- 
c h iń sk ie i 500 c h o ry -h  i  rannych 
jeń ców  kó ie a ń sk ie j a rm ii lud ow e j.

Dziś
rozpoczną się
rokowania
o rozejm w Korei
A GENOA Nowych Chin ogła­

sza komunikat delegacji ko­
reańsko - chińskiej na rokowania 
o rozejm w Korei, zawiadamiają­
cy, że na 9 posiedzeniu grup o* 
ficerów łącznikowych postanowio­
no, ie  ze względów natury tech­
nicznej plenarne zebranie delega­
cji obu stron zostało odroczone do 
niedzieli, 26 kwietnia.

WCZORAJ obie strony konty­
nuowały w Panmundżonie wymia­
nę chorych i rannych jeńców wo­
jennych.

*  W ŁA D Z E  b ry ty js k ie  z w o ln iły  z 
w ięz ien ia w  W er! h itle ro w sk ie go  
zorodn iarza w nienneeo W ilhelm a 
Borom anna, skazanego na  15 lat 
w lez ien ia za czynny udz ia ł w  m o r­
dow an iu  ob yw a te li k ra jó w  okupo 
w sutych w  czasie w o jn y  przez h i t ­
le row sk ie  N iem cy.

WEDŁUG oficjalnego spra 
wozdania parlamentarnego. Be 
van oświadczył, że w chw ili 
obecnej m inister finansów l i ­
czy na otrzymanie z USA po 
mocy na cele wojenne.

„D la  narodu angielskie 
go — powiedział — Bevan
— poniżające jest utrzyma­
nie tego stanu zależności e- 
konomicznej od Stanów Zje 
dnoczonych“ .

M ów ca ośw iadczy ł, że rozm aw iał 
n iedaw no z pe w nym  przem ysłow ­
cem  a n g ie lsk im , k tó re m u  w  w a ru n  
kach o s tre j k o n k u re n c ji ud a ło  się 
z d o tyć  poważne pozycję na  ry n ­
ku  a u s tra lijs k im . Jednakże m in i­
ste r zaopatrzen ia z. p ro po no w a ł m u 
następn ie , b y  prze s taw ił sw o ją  fa ­
b ry k ę  na p ro d u k c ję  części ezot- 
gow. P rzem ysłow iec m us ia ł zgodzić 
się na te  p ro nozyc je  noniew aż m i 
n is te r  zao pa trzen ia1 ozn a jm ił, 
że p ro d u k c ja  czołgów  m a w ie l­
k ie  znaczenie d la  bezpieczeństwa 
A n g lii.

„W ówczas — po w iedz ia ł Bevan — 
A u s tra li jc z y c y  n ie  o t rz y m a li za­
m ó w ion ych  maszyn z  A n g lii i  za­
k u p i l i  je  w  s ta na ch Z jednoczo­
nych . W rezu ltac ie  w z ro s ły  jeszcze 
b a rd z ie j w y d a tk i do larow e. Obec­
n ie  sprzeda jem y czołg i ty p u  „Cen 
tu r io n “  Stanom  Zjednoczonym  
aby odzyskać do la ry .

Oddaliśmy Amerykanowi 
rynk i, które posiadaliśmy sta­
le w okresie pokoju, a otrzy­
maliśmy wzamlan nader 
chw iejny rynek zbytu broni.

Uważam, że powinniśmy zna 
leźć rynk i gdzieindziej, po­
nieważ rynk i A n g lii 1 Ameryki 
nie uzupełniała sle nawzatefn. 
podczas gdy ryn k i w Innych 
częściach świata sa rynkami 
•„»Tuoełniającymi się wzajem 
nie".

La bo iirzystA  S h in w e ll, przema­
w ia ją c  w  I f  Ąft G m in , p ro s ił pre­
m ie ra  C hu f ySIla, ab y  „ n ie  pozosta 
w ia ł całko«, »sit in te ja ty w y  w  rę ­
kach A m eryka nó w “ .

W  odpow iedzi C h u rc h ill s tw ie rdz ił 
w  szczególności, że A n g lia ’ w  danej 
c h w ili po w inn a  „do p row a dz ić , o 
ile  to  jes t w  je j  m ocy, do tego, by 
liczono się z je j  zdaniem  i  w p ły ­
w am i“ .

W październiku
odbędzie się
111 Światowy
K ongres
Związków
Zawodowych
— kongres jedni ści 
mas pracujących 
vvs/ystkich kra jów

DNIACH od 20 do 22 bm 
v * w  Wiedniu to rz y ly s ę o -  

brady biura wykonawczego 
Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych. Na sesji od­
mawiano sprawę przygotowań 
do I I I  Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych.

REFERAT o zadanych 
związków zawodowych w cza­
sie przygotowań do I I I  Ś w ito ­
wego Kongresu Zw  ązków Za­
wodowych wyg’osi! sekretarz 
generalny SFZZ — Louis 
Saillant.

W dyskusji nad referatem 
b iuro wykonawcze ŚFZZ po­
wzięło uchwałę w  sprawie zwo 
łan:a I I I  Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych w 
Wiedniu w  dniach od 10 do 21 
października br.

O ESJA uchwaliła odezwę do 
1 ’wszystkich związków za­

wodowych do pracown ków fi 
zycznych i  amys'owy-h, do 
robotników i robotnic całego 
świata, do młodzieży p ra ż ą ­
cej, wzywa’acą do J-zvnRn'a 
I I I  Światowego Kon-re^u 
Związków Zawodowych kon­
gresem jedności mas pracują­
cych wszystkich krajów.

A

*
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PROGNOZA POGODY

Zach. od 3—5 m na 6®K.

Podobnie...
lE Z E L t ućzeń przyjdzie do 
.1 szkoły brudny, nauczyciel 

ma słuszne do niego prętan- 
sje. A le có'mą robić uczeń, je 
ie l i  nauczyciel przychodzi do 
szkoły brudny?

Do tego niem i­
łego stanu do- 

n _  prowadza mie- 
szkańcow O - 
siedla Nauczy- 

f & f f lĘ k iJ L  cielskiego to p i 
M J f  ]  lichowie M ie j- 
m N K T m  / jJ  sicie Prjedstę- 
§w$|§|£ . _ /  f  biorstwo Wodo 
H O I S  \ ciągów i  Ka- 
JK© '  "wg§ nąlizacji,

m m  W  M* k i nauczy*
m .  c ie li są tym  

" In r  n  większe, że w
s5SQr  pobliżu Osied­

la znajduje się 
stacja pomp.\

Podobna sytuacją jest wte­
dy, kiedy szewc nie ma bu­
tów, kucharz ż głodu umiera 
a krawiec chodzi bez ubra­
nia—

?q nitce
(  'Ą p Ą  litania  niewiedzy za 
^  czyna ęię od tego, że stu­

denci Osiedla Akademickiego 
nie wiedzą, gdzie jest nasza 
redakcja.

Nie widzą 
- dlatego, że nie 
? czytają „K u rie  

j ra“ . Nie czyza- 
I - Ą  ją “  K uriera “

J dlatego, że nie 
mogą go kupić. 
Nię mogą go 
kupki dlatego, 
że w  ich kios­
ku zawsze g< 

braknie. A  braknie dlatego, że 
„Ruch“  za mało dostarcza. Nie 
dostarcza dlatego, że nie wie 
jak ie  są możliwości studen­
tów. Możliwości studentów są 
duże i  id.

K to  w tym wszystkim zawt- 
ń il, niech się przyzna bez b i­
cia.

Wiktorowe śmieci
(  ' IEKAW E co sobie myśli 

i '  właściciel restauracji 
„ W iktor“  kiedy codziennie

rano wynosi 
śmieci w  gruzy 
naprzeciwko 
Czy jest pe- 
tuień, żę „Re- 

1 flektor“  n ie  icl 
' dzi go z okna? 
> Nigdy nie 

trzeba być za­
nadto pew­
nym-.

Jąkię wyno­
szenie śmieci wcale miasta 

] nie uplsksźą.
Mieszkańcy pobliskich ka­

mienic skarżą się, że nie moż 
ną otworzyć okien, bo z tych 
śmieci wydziela się fetor.

W iktor powinien pójść w  te 
gruzy i  zobaczyć co narob ił

„ M a ły “  b łą d
„wielkiej“ dokumentacji

uniemożliwia przeniesienie
tarnowska miejskiego

bywa się w óntysónitarnych wa- 
rynkach, których nię poprawią 
sporadyczne kontrole Wydziału 
Zdrowia, skoro błąd tkwi w sa­
mym założeniu. Tony kurzu uno- 
szonę przez wiatr z pobliskiej u- i 

, _ . licy i ruin, brak kanalizacji i od -'

JAK CIEMNA plama na niezbyt zresztą czystym tle Szczecina powiedniej nawierzchni, prymityw 
wygląda rynek przy placuTobmck.m. W lipcu ubiegłego ro ne strogQny p ła tn y c h  handlarzy 
ku postanowiono targowisko przenieść na wyzszy taras, aby _ oto co powoduje, że rynek ten 

je częściowo zasłonić, a na obecnym miejscu założyć kwietnik. wygląda jak prowincjonalne tar-
---------------------------------------------, PLANOWANO, że brzydką fa^ gowisko.

sadę gmachu MPO zasłonią wierj Przez dłuższy czas wprowadża- 
by, które się posadzi na nowym no opinię w błąd obietnicami |y- 
rynku. Plac miał być wyłożony ehłego przeniesienia rynku. Spra­

wa do dzisiaj .do końca kwiet­
nia 1953 roku, nie znalazła rozr

Stocznia, S il i i DOKP
w pełni przygotowują się

do Święta 1-Maja
\ \  E WSZYSTKICH zakładach pracy, urzędach i Instytucjach 
v 1 Szczecina trwają intensywne przygotowania do obchodu Świę­

ta 1 Maja. Całością prac przygotowawczych kierują zakładowe ko- 
mjtety obchodu t Maja wyłonione spośród najlepszych ludzi ka?- 
dego zakładu.

Naprawy ubrań 
i biel my
w nowych punk łach 
usługowych
spółdzielni pracy
w Szczecin e

płytami.

WĘDRÓWKA DO GDAŃSKA...

rządzić kosztorys i dokumen­
tację techniczną. „Miastoprojekt" 
Północ - Wschód w Szczeci i

wiązania.

NAJGORSZE jest jednak to. że 
ludzie odpowiedzialni za ten 

stan rzeczy, jakby nie zdawali so­
bie sprawy i  tragikomicznej sy-

podjął sie wykonania tej pracy tuacji jaką wytworzyli. Kier. Wydz. 
do 15 grudnia 1952 r. Co się po- Hgndlu MRN, ob. Kołek, ze stOic 
tem stało nikt dokładnie w Wydz. ki™ spokojem opowiada ńam o 
Handlu nie wie, dość, że 15 grud biurokratycznych korespondent 
nia kosztorysu nie było. Przyszło «J"h, miesiącami, nie

pracy^w^Szcpecinfe przewidują za t0 pisemko z Centralnego Biu w nich-niczego
w bież. roku powiększenie Sie-, «  Studiów i Projektów Sądownie
cl placówek o dalsze 43 punk-1 «W Komunalnego w... Gdańsku, z0powiado si«, że biurokratycz 
ty. Będą to  w znacznej części j w .  procą  lory ».OdoMto y y i -  „ „  po,ktl !GC!n!e od „ 0^ .

I I  Ł A N Y  odzieżowo - włó- 
'  * klewniczych spółdzielni I

- j.  "  “ ‘•“ '•-"“ '.i '■‘-i-'— i • . . . ,. j na poiKa zacznie się oa nowa.
punkty usługowe wykonujące j znaczony do weryfikacji. Widocz- N|ekGmp|elnq ( l cryjej „reszcie 
naprawy ubrań, bielizny l ip . ! nię jednak ,  tq dokumentacja nie wi „  dokumentacj, '  Julupeł„io 
W  bież. roku spółdzielnie pra-: była tak razowo, skoro trzeba byle { ’  '  aiomoici) w g , B!gr0K Pr0.
w., ~ i  Tn«/rrc r umniwp 7 (irnnckipm 1*1 . _cy branży odzieżowej nastawia 
ją  się głównie na świadczenie 
drobnych usług ludziom pracy. 
W  tym też celu około 100 pra 
cowników różnych spółdzielni 
przechodzi obecnie odpowied­
nie przeszkolenie.

Jeszcze w kwietniu spółdziel 
tlia  pracy lm. „Dzierżyńskie­
go" uruchomi w Szczecinie 
specjalny punkt renowacji i 
prasowania odzieży. Również 
po wsiach podszczeclńskich, 
w PGR-ach 1 spółdzielniach 
produkcyjnych uruchomionych 
zostanie w bież. roku 11 no­
wych punktów usługowych 1 
Innych.

n t  N ASZEJ R ed akc ji znalazły 
się następujące zgu by : brązo 

W a po rtm o ne tka  sk&rzana z k lu ­
czem, jeden k lucz , o k u la ry  w  skó 
rżan ym  fu te ra le , trz y  k lueze z fu  
te ra łem  na k ó łk u , cz te ry  k lucze 
pa k ó łku , pieczątka o treśc i: 
„p rze d s ię b io rs tw o  R obót ‘ Budow la 
p y c h “ , zaw iadom ien ie o odb io­
rze dowodu osobistego na  nazw i­
sko Taszyniec Józefa, dw a klucze 
żwISzanó tasiem ką, le g itym a c ja  
szkolna Jana K u łakow sk iego , trz y  
k a r ty  m eldunkow e na nazw iska: 
'W ysokiński Tadeusz, B lażejczak I-  
rena I G ąsinrow ska Ire n a , przepust 
kę  sta łą Józefy K ra ko w sk ie j, tym  
czasowe zaświadczenie Surm aczyń 
sk ‘e> A n to n in y , dw a św iadectwa 
»zdolne na nazw iska G rze jda  A- 

i Olszewska S y lw ia , ranne pan 
to fle  i książeczka w ojskow a na 
uazw . A 'e rw a ls  Jakub.

Po o d b ió r p ro s im y zgłaszać się 
do RSW „P rasa“ , a i. W o js k i Pol 
«kiego 28, ł  j>., pok. n r  « w  godzi 
nacb od 13—15.

zawrzeć urnowe z Gdańskiem o Za wi c tqowu k

S S ^ J t S T Z l  n o T n  w  'i “ V Od Wydziału do W,dz;2- 
sie  ̂bynajmniej nie skończyło,

20 grudnia ub. r. z łatwiona Urzędową i „po iinii"
przyszło pismo: źe „umowa nie wymogów biurokracji, 
jest notyfikowana, nie mó numeru

TYMCZASEM
-Ł spiekocie not

konta i banku... w związku 
czym wstrzymujemy opracowanie 
dokumentacji".

...I NIESZCZĘSNY POWROT

W  RESZCIE jednak przyszło z . . .
* ’ Gdańska zawiądomienie, że *yć w powietrzu, 

projekt jest gotowy i można go Czy długo jeszcze? Możę tym 
odebrać. Teraz sie znowu okaza- rozem bez obietnic I pocieszania 
ło, że MRN nie ma w budżecie naprawdę konkretnie odpowie 
kredytów na takie wyjazdy, korę- nam Prezydium MRN w Szczeci- 
spondowano więc zawzięcie tąm nie.

m ajow e j
spiekocie nad rynkiem -p za­

kałą unosić >ię będzie fetor ze­
psutych jarzyn, na pobliską ulicę 
ściekać będzie po kocich łbach 
kwas z beczek z ogórkami i ka­
pustą, chmury bakterii będą krą-

O łSZYSC Y, k tó rz y  będą b ra li u -  
**  d z ia ł w  I M aiow ym  ko'>Ó ta. 

Zu gazet w in n i p rzyb yć  dz is ia j, 26 
h>rn o eorl’  ’ (l na naradę dn sali 
PGR — północ p rz y  u l. M ick ie ­
wicza 41.

D e r s o n e ł  p d t  z  in ic ja ty w y  
*  koła ZM P  Dostanow ił praćo* 

w ać dzi* w  n iedzie le ód godz 9 
— 18 Czynńe są w szystkie sto i­
ska ja k  w  dzień powszedni, w 
środę <2" bm ) i czw artek (3Ó 

PD T będzie o tw a r ty  do godz
22).

Zobowiązanie pra cow n ikó w  han 
d ię  umożUwi w szystkim  m le^^kań 
corn Szczecina poczynić zakupy 
świąteczne.

19 IV  b r . o  godz. 18 Obwodowy 
K o m ite t F rontu  N arodowego n r  
33 urządzą w  au li Szko ły  Męskie! 
p rz y  u l H en ryką Pobożnego 2 — 
akadem ie 1 — M alow a dla wszy** 
'‘ Ich m ieszkańców nbwndu. W 
p rogram ie  część artystyczna.

N IE D Z IE L A  26 k w ie tn ia  1853 r.

W iadom ości: 7, 8, 17, 21, 23.50.

5.08 w lad ; 6.05 m uz; 6.35 program  
d n ia ; 7.05 Ka lend. Rad; 7.10 „O d  me 
locji! do m e lo d ii" ; 8.15 m uz; 8.20 
m uz; 8.35 Wszechn- Rad; 8.55 m i­
łośn ikom  p ię kn e j m u z y k i; 9.25 
W ieś tańczy 1 śpiew a; 9.<- d la  d?ie 
:i w  w ie ku  przedszkol. „C o  prze­
bywała muszka w  p o k o ju " ; 9.53 
Skrzynka ogólna R P; 10.10 poezja

m uz ; 10.40 „S y lw e tk i uczo nych ": 
.0.50 Rob. Zesp. S w ie tl. przed m i­
k ro fo ne m ; 11.}0 „3:0 d la  m łodośc i"; 
11 40 S krzynka  Wszechn. Rad; 11.52 
m uz; 11.57 sygnał czasu; 12.04 prze 
ifląd  czasopism; 12.15 po ranek sym 
fo n jczny ; 13.15 fe lie ton ; 13.15 dla 
dz iec i „P łyn ą ce  serca "; 16.C3 
, P ieśni p ra cy  i w a lk i różn ych na­
rodów “ ; 17.15 konc; 17.55 chw ila  
poez ji; 18.00 „P u łk .  F ors te r p rzy ­
zna je się do w in y “ : 19.30 m el. tan., 
S0.00 konć; 20.Ś0 aud. d la  zagr; 
21.30 aud. d la  zagr: 22.00 w iad. 
śpo rt; 22.30 aud. d la  zagran icy.

R O ZG ŁO ŚN IĄ  SZC ZEC IŃ SK A

7.58 om ów ien ie  program u lo ka l; 
;2.30 konc; 14.1Q „S iad am i tra k to ­
ró w " ; 14.23 w a lczym y z m arno traw  
tw em  m ien ia  państwow ego: 18.15 

.,Z ta m te j s tron y  O d ry " ; 16.30 mu? 
a lt  w szys tk ich : 16.40 „W  m ik ro fo ­
no w e j s ie c i" ; 22.30 w iad . sportow e

P O N IE D Z IA Ł E K , 27 k w ie tn ia  br.

.4 5  w iad . po r; 5.10 „S w o jsk ie  me 
lo d ie " . 6.10 K a lenda rz  Rad; 6.45 
m uz; 7.20 m uz; 7.50 stan pogody. 
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty : 11.57 sy 
gnał czasu; 12.15 m uz; 12.45 aud 
d la  w s i; 13.40 p ieśni rosy jsk ie . 
14 program  d n ia ; 14.10 d la  szkół— 
„C h le b  E n k i" ;  14.30 konc: 15.00 
w iazanka m e l.; 15.09 kom . o  stanie 
Wód; 15.10 aud. d la  w ych. przed­
szko li. 1345 m uz. lud ow a : 15.30 dla 
dzieci — „C za rna p la ga ": 16.00 
Wszechn. Rad; 16.20 „K om p ozy to r 
T ygodn ia“ ; 18.30 odpow iedzi F a 'i 
49 19.10 rad. ku rs  języka ros: 19.30 
m uz., 2000 aud. l i te r :  20.20 końc. 
20 30 aud. d la  zag ran icy ; 21.30 aud. 
d la  zag r; 22.30 aud. d la  Zagr.

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A

6.15 om ów ien ie  próg. lo k a l: 647 
k „n c ; 6.20 W ykona j p lan ź nądw ; 
6 23 kon c: 6.50 m uz; 8.00 „W  m ik ro  
fo po w e j s ie c i" ; 8.15 ry b  serwis 
m orsk i. 13.00 konc; 13.10 ry b  serw. 
zalew ; 13.55 „S iew  F ron tu  N arodo­
w eg o": 17.15 z m ik ro fon em  na im  
p iezach: 17.30 „M o ja  m atka  je.-t 
ga lw an iza to rem ": 17.40 m uz: 17.50 
w iad  Pom. Zach: 18100 m uz: 18.10 
Poznajem y Pomorze Zachodnie. 
18.20 m uz: 18.42 p iosenk i; 19.00 T ry ­
buna korespondenta; 22.00 m el. roz 
rjwkowe; 22.20 ryb. serwis morski

i z powrotem. A rynek nadal ra­
ził brudem i zaniedbaniem.

Dopiero kiedy projekt zna­
lazł się nareszcie w Szczecinie 
zauważono, że nie ma w nim 
mowy o kanalizacji i wodocią­
gach. Zaczęły się więc od no­
wa narady i korespondencje. 
Zbliża się lato, upały, a na pl. 
Tobruckim bez zm:qn. 
Pomijając niezwykle istotne zpr 

gadnienia estetyki miasta trzeba 
nadal przypominać, żę rynek To- 
brucki w swym obecnym stąnię 
sprzeciwia się wymogom higieny.

WARUNKI NADAL 
ANTYSANITARNE

HOMIMO pewnyęh zarządzeń, 
■ pomimo sporego udziału 

handlu uspołecznionego, któ-y 
ustawił tam dość estetyczne stoi­
ska, większość straganów znajdu­
je się w opłakanym stanie. Sprze­
daż artykułów żywnościowych od-

S. Janusiewicz

Niedzielne 
imprezy sportowe

GODZ. «0.00 — . lok» ! PZ.Mót. u l. 
Felczaka — s ta rt <jó Jednodnto*
we i Jazdy K o nku rsó w ej sśmcw 
Chodów osobowych.

GODZ. 14.30 — tó r  ko la rsk i al. 
W. po lskiego — w yśc ig i ko la rsk ie  
z udziałem  czołow ych tó rów ców  
Po lski

GODZ. 16.00 — przystań kajako 
wa z s  „U n ia ”  p rzy  u l. K rzyssto  
fa  K o lum ba — o tw a rc ie  sezonu
kajakow ego

GODZ. 16.00 — bo isko G w ard ii 
w  Lasku A rkpń sk im  — spotkanie 
p i łk a rs k ą  o m istrzostw o poznań­
sk ie j l ig i m iedzyw 'ol ew ódzk,e- 
S pó jn ia  2 a ry  — G w ard ia  Szczecin.

GODZ. 18.30 — hala sportow a — 
fin a ty  ind yw id ua lnych  m istrzostw  
w o jew ódzk ich  ju n io ró w  w  boksie.

Situkę o mke 
klasy robotniczej
z sanacyjnym 
wyzyskiem  
wystawi zespół 
taneczny Sti czni
y y  STOCZNI Szczecińskiej pra­

ce przygotowawcze do Swię 
ta 1 Maja posuwają się naprzód 
sprawnie i szybko.

Bogatą' część artystyczną na j 
akademię 1-Majową przygotowu-‘ 
ją robotnicze zespoły artystyczne 
odbywające próby pod kierun­
kiem ąrtystpw szczecińskich. Ze­
spół teatralny przygotowuje sztu­
kę obrazującą walkę klasy robot­
niczej w Polsce sanacyjnej z wy­
zyskiem kapitólistycznym. Pieśni 
rewolucyjne i wierszę oraz tańce 
ludowe w wykonaniu zespołów 
artystycznych stoćzhi złożą się na 
następny punkt programu akade- 

.mii.

Komitet obchodu 1 Maja opra­
cowuje również ciekawą wystawę 
ilustrującą rozbudowę i osiąg nię 
da portę szczecińskiego.

W Szczecińskiej Stoczni prace 
przygotowawcze idą pełną parę. 
Dotychczas opracowano szczegół 
łowy plan dekoracji całego za*1 
kładu i pochodu 1-Majowego, 
przygotowano potrzebne materią- 
ły dekoracyjne oraz wyznaczono 
konkretne zadania każdęmu z 
aktywistów stoczni.

Tak np, Milecki i Różalski od 
powiedzialni są za dekorację 
całego zakładu i organizację 
pochodu. Waligóra i Zelwiań- 
ski zorganizują program aka­
demii 1-Majowej. Dekorację po , 
chodu .transparenty, hasła, por 
trety, wykresy i plansze, obra-  ̂
żujące rozwój stoczni, przygo­
towuje zespół Calskiego oraz 
Madziar i ¿osiński.
W pochodzie stoczniowców zo­

baczymy między innymi makietę 
pierwszego pełnomorskiego statku 
B-34, który został całkowicie wy­
budowany przez Stocznię Szcfeciń 
ską.

Na dzień 1 Maja cały zakład 
przybierze odświętny wygląd. Zo­
stanie udekorowany portretami 
przywódców polskiej i międzyna­
rodowej klasy robotniczej hasłami, , 
transparentami, flagami 1 szturmów 
kami. Na balkonie nad węjściem 
do budynku administracyjnego u- 
mieszczony zostanie duży globus 
z gołąbkiem pokoju.
U /  SZCZECIŃSKIEJ Wytwórni 

Sprzętów Metalowych naj­
bardziej zaawansowane sq pracę 
dekoracyjne wewnątrz hal produk 
cyjnych i w świetlicy zakładowej, 
gdzie, w dniu 23 bm. odbędzie 
się uroczysta akademia 1-Mpjo- 
wa.

Za całość prac dekoracyj­
nych odpowiedzialni są Gralak, 
Uziębło i Zdeski. Obecnie prze 
prowadza się również prace 
przygotowawcze do dekoracji 
pochodu i budynków zakładu- 
Przygotowano już portrety Mark 
sa, Engelsa, Lenina i Stąlińa, 
przywódców Rządu PRL 1 PZPR. 
Robotnicy farbują płótno, ro­
bią flagi i szturmówki, sporzą­
dzają plansze i makiety, hasło 
i transparenty. Całość prac de 
koracyjnych ma być ukończo­
na do dnia 29 bm.
Podobnie dobrze przebiegają 

przygotowania w DOKP, gdzię wy 
konano już prawie połowę zamie­
rzonych prac dekoracyjnych.

(Ren.)

CENTRALA
ZAOPATRZENIA SZKÓŁ

W oj. P u n k t Sprzedaży w  Szczecinie a l. K a­
szubska 17 posiada dó dyspozycji organ lza- . 
to ró w  ŚW IĘTA PR AC Y 1 M A JA  1 D ni 

O św iaty  K s ią żk i i  p ra sy  każdą Uość p o rtre ­
tó w  G eneralissim usa J . W. S T A L IN A , fo rm a­
tu  100x70 cm, w  cenie 1,60 ?ł. 199

Rzem ieślnicza Spółdzie lnia Szewców 1 Cho­
lew ka rz^  im . „ I -g o  M aj»“  w Szczecinie za­
w iadam ia . że w  d n iu  2. V. I9S3 r. o tw ie ra  
p r /y  u l. O brońców  sta iin e r»d u  20 o u n k t usłu­
gow y skupu 1 ren ow ac ji starego o - nw la . W 
punkc ie  ty m  każdy obyw atel może ko rzyst­
n ie  sprzedać zniszczone rbuwle. 475 K

Szczeciński Zespół B udow nictw a Przem ys­
łowego D ro bn e j W ytwórczości zakupi na tyćh  
m ia st c iąg n ik  45 P.S. Zgłoszenia k ierow ać 
do D zia łu Zaopatrzen ia w  Szczecinie p rzy  
Ol. M ieszka I  23. 481-K

OŁwi*»<?T«*zpnła

Zakład  W iedzy H andlowej o tw ie ra  
3-M IES IĘC ZN Y K U R S M ASZYNO PISAN IA 

S techn iką  b iu ro w ą. Zap isy codziennie, op n  ■:? 
sobót w  Szkole TPD  n r  3, »1. Piastów *  od godz. 
17—20. O tw arc ie  5.Y.195S r .  o godz. 18. 483- K

D ilś , « 
p y  spo i 
godz. l i :
SkJ. N f. 15 M. Buczka 21,
SKI. N r. 9 A rm ii C zerw onej 1 
S k l. N r. 4 Jag ie llońska 12,
Skl Nr. 26 w o jska  ’’ olskiego 34. 
S k l. N r. 70 W ojska Polskiego 3, 
S k l. N*- 25 Boi. K rzyw oustego 55, 
S k l. N r. ¿7 Bo i. K rzyw oustego 63, 
S k l 3 K a rp ińsk iego 1,
S k l. N r. 34 R ostw orow skiego L

P ra c o w n ic y  f io szo M w a n i

STARSZEGO KSIĘGOW EGO, ko szo w e * p iani 
stę, k ie ro w n ika  zaopatrzenia i  zby tu , s iły  w y . 
k w a lifiko w a n e , p rzy jm ie  natychm iast. Szczeciń­
ska W y tw ó rn ia  fa rb  I L a k ie rów  — 6zczecin, u l. 
Ks. K u jo ta  9, P o rt C en tra lny , t I ,  76 46 i 45-81.

GŁÓW NEGO KSIĘGOW EGO i  dw óch b ilans i- 
stów za tru d n i na tychm iast Powszechna Spół 
dz ie in ia  Spożywców w Św inou jśc iu , u l. Ś w ie r­
czewskiego 80, te l. 633. 487-K

O g łoszo n» «  t łrn h n e
lllllllll1'

T R ZY M IE S IĘ C ZN Ą , ko­
respondencyjna. howo- 
czesna na tika  Księgowo 
śel. Łódź i. sk ry tk a  163

KORF.SPONDE WCY.TN« • 
Nowoczesna księgowość 
-t-nog ra ffa , maszvnon'«e 
n ie . angie lski. Łódź
skrzynka 57. 381-K

• 4 Y I 'I  HWF

SPRZEDAM  fu tro  fb re j 
Szwaąc), Ściegiennego 
'■-9 < I948-K

SP RZE DA M  maszynę do 
lodów  z konserw ato­
rem. M ałgo zatv Fornal 
«k le j 14C, do jazd . t ką“ .

1946-G

KROJU dam skiego i 
dziecięcego w yucza m i­
s trzyn i cechowa S iko r 
'kłf.gO  i—2 t047 v

P r e o M m e i u !

99H u r i@ f f l f

TE A TR  P O LS K I -  „Eugen ia Gran 
d e t"  -  godz 19 15 
TE A TR  W SPÓŁCZESNY -  .Spra 
wa rod z in na " -  godz 1915 
li-L E T N IA  SZK. Z E ftS K A  -  p ja  
stów  12 -  B a jka  „O  's ierotce M ary -, 
si i  k rasn o lud kach " — gedz. 17.

CCLOSSEUM — „C esarski p ie ­
ka rz " — ( I I  seria) — 10. 12. 14, 16. 
15, 20. D odat.: ..K o le ja rsk ie  sło-

L A Ł T Y K  -  
14. 16, 18, 5 
10, 12.
M ł.O D A  G W A R D IA  - r  „ T rz y  opo­
w ie śc i" -  16.38. 18.30, 20.30. ..C za id  
Żleb“  -» 10.30, 12.30, 14,SJ.
P IO N IE R  — „ T ifn u r  ' lego c

„W ie lk a  przygoda" 
, „S am o tny żag ie l"

n i ‘ :
3 im  Le-lm e n ta lnych : 

n ;n a " -  17. 
r t  T N IK  (S fo łczyn) — „W ie lk i oby 
y - t te l"  tt ( I I  seria) -  16, 18, 20.
. ( -u ra m iszw ill“  -  13.
P ^Z Y .IA Z N  iD ąb le l -  „N ie  ma po 
k o ju  pod o liw k a m i"  -  16. 18. 20. 
. K onstan ty  Zas łnnow " „  14. 
i M A J <Zvdowce> „D ziew czyna
0 b ia łych  w łosa ch" ~  17. 19.3Ó. 
, C ztery serca" — 13, 15.

P O N IE D Z IA Ł E K :

COLOSSEUM — „Cesarski p ie . 
ka rz " -  ( I I  seria) -  16, 18, 20. Dod. 
. K o le ią rsk ie  s łow o“ .
B A f T Y K  -  „W ie lka  przyg od ą" — 
1,, 18, 20.
M f g t .*'■■g w a r d i a  -  ..T rzy  opo­
w ieści“  -  16 30. 18 30 20 30 
• •TOŃTER _• T im iil ' legł« drilż ff 
r.a‘ -  13. 16. 19 ,Za w am i Dóidą 
•nni- 22 Przpćlad film ów  rtok.j 
m er.ta lnvch; ..Snort radziecki 
9 -52“  -  15. 18. 21.
H U T N IK  /R to 'c zyn ) n ieczynne.
PltZY .TAZN (D ąbie ' nieczYnnÓ.
1 M A J  fZvdo-vce) - „C z te ry  ser­
ca " — 17, 19.

D Y ŻU R Y P E ŁN IA  A P T E K I: 
n r  5 — ul. Naruszew icza U . 
a r  S — aL P iastów  60.
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W IE C H

RÚB MU IERECZKI
N A  PALCACH jednej rę k i M ały blondyn został natych 

mogę policzyć znajomych, m iast zwrócony na dół, a ja  tą 
którzy nie zwracali się do samą drogą powietrzną zaczą 
mnie o interwencję w  spra- łem się w indować w  górę. Ser 
w ie  biletów na nadchodzące deczne powitania przerwał 
mistrzostwa Europy w  bok- nam gong. Zaczęło się. Parę 
sie. Wszyscy chcą być na tych osób wepchnięto pod ring, ja  
zawodach i  n ik t nie może do- kaś pani wpadła w  kubeł z 
stać biletów. Toteż szukają wodą, ale nikogo to nie obesz 
ich  nawet u  mnie. Dlaczego? ło. Dwanaście tysięcy ludzi»źy 
Kie wiem. Może dlatego, te  ło już ty lko  w alką i  my z n i- 
widywano mnie stale na m ię- ml. Razem krzyczeliśmy: 
dzynarodowych spotkaniach — w  bufet go, w  bufe t!!
bokserskich z panem Leosiem —  Rób m u nereczki!
Piecykiem. — Kończ go! Zabij, nie

męcz chłopaka i  nas nie męcz! 
Na mistrzostwa tegoroczne, _  w  michę go, Franuś, w  

ani ja  ani on, b ile tów  nie ma m{chc
my. Dla tych więc, którzy nie _  Hakami, Franuchna, ha- 
dostc.ną się na te zawody kamu
przeznaczam poniższe wspom- jednym  słowem zachowy- 
nienia z meczu Polska — Cze się normalnie, aż do
chosłowacja, żeby ła tw ie j mo w a lk i Kolczyński — Torma. 
g li się obejść smakiem. Tu pan p iecyk zaczął się

C iy  wykolowany należyci' ^ Z Z T i ó i e  oczy sztyw- 
w wąskim przejściu przez n âkiem  $ powiedział do mnie: 
t łu m  wldzóui na poi p ia to m -  _  Wa fe wa(He nie będĘ pa_ 
ny znalazłem się wreszcie _ w  dopiero jak - Czech w y_
hali, gdzie m iał się odby ciągnie kapcie, trąć mnie pan 
mecz przede wszystkirą rozpo w  i okie^
cząłem gorączkowe poszuki­
wania wyżej wzmiankowane­
go mego przyjaciela.

—  Dlaczego?
— Nerwy mnie nie pozwalą- 

Ją-
Było to niesłychanie trudne K olka  warszawski chłopak 

—  hala nabita tysiącami entu TOZumlesz pan: tu  się o sto li- 
zjastów sportu, którzy śledzie ce rozchodzi. Nie mogie po­
i ł  zwartą masą na dole i  za- wiedzieć, poniekąd owszem 
p e łn ia li szczelnie sięgające aż nawet dosyć przepadam za 
pod su fit drewniane p ó łk i Czechami bo to faktycznie  ł
im itujące loże i  galerie. Słowianie i  sąsiedzi i  demo-

. . .  . ,  kracja ludowa, ale dyszlem
Już chciałem zrezygnowaó Kolka, dyszlem! 

z bezowocnego, zdawało się,
w ysiłku, gdy gdzieś spod stro Takj  jeszcze raz!... i  seryj-
pu doleciał mnie znajomy k {e mu teraz! No co leży? —
bas.

—  Panie wu, m elduj się 
pan tu  dp nasz na „jaskó łk ie“ .
Spojrzałem w  stronę skąd 
głos dobiegał i  dostrzegłem 
wreszcie uroczysty melon pa­
na Teosla.

Wskazałem na morze głów 
dzielące nas i  bezradnie roz­
łożyłem ręce, ale pan Teoś z
właściwą sobie energią i  za- Czecha swym i ^niezawodny 
radnością przyłożywszy obie „ „ Irtrrtł

pyta ł mnie nerwowo pan 
Teoś zza sztywniaka.

—  Jakoś nie.

—  Niemożebne. Co pan mó 
wisz? Toluś! Le j go! Wolska 
patrzy! Budy patrzą! Górcze- 
ska Droga patrzy! „A  fangie“  
mu to nos! „ Chłopa“  w ślip! 
„Blachę“  w  czoło!

dłonie do ust zawołał z góry 
w  stronę najniższej ław k i:

— Panowie podajcie tu  na 
górę tego pana.

Silne ręce podchwyciły stoją 
cego obok mnie małego blon­
dyna i  wyekspediowały go w  
powietrze do następnej ławki.
Ta znowu odrzuciła go ku __
sportowcom siedzącym jeszcze " g u 'podadz^ ^ \ a d l 6 ę  
wyżej.

Pan Piecyk, zauważywszy Tak właśnie mamy zamiar 
nieporozumienie, począł wo- pocieszać się z panem Piecy- 
łuć jeszcze głośniej: kiem. o ile  biletów nie dosta-

Nie, nie tego!... Na cholere niemy, 
mnie ten? Tego w  pilśniaku. WIECH

Kolczyński zasypał twarde­
go Czecha swym i niezawod 
m i ciosami i  walkę wygrał.

Tak było  ' ‘dawniej. Dziś przy 
szli do głosu now i bokserzy, 
Już nowa publiczność w ypeł­
n i halę mistrzostw. A le  te sa­
me wzruszenia, te same okrzy 
k i będą towarzyszyły walkom. 
„Czy toarto wobec tego tak  
s ię  zabi.sć o bilety? Na pew­
no n ie! —  przecież i  tak  wszy

Tysiące młodych kolarzy
słanie na starcie

ZMP-owskich Raidów Pokoju
„T y lk o “  dwa tygodnie 
leżała mapka raidu 
w b iurokratycznej szufladzie
N IE BĘDZIE przesadq twierdzenie, że w tegorocznym Wyścigu 

Pokoju startować będzie kilkaset tysięcy kolarzy. Drużyna pol­
ska składa się, jak i inne, z 6 kolarzy, natomiast masowy będzie 
udział młodych zawodników w organizowanych w tym roku w 
całej Polsce ZMP-owskich Raidach Pokoju, którymi polscy spor­
towcy powitają wjazd ekipy Wyścigu Pokoju na terytorium Polski.

PODCZAS odbytej ostatnio wołano już komitety organizacyj- 
przez przedstawicieli Zarządu ne raidów, a w większości powia- 
Głównego ZMP inspekcji woje- tów komitety te pracują wzorowo, 
wództwa szczecińskiego zostało Są jednak powiaty jak np. Star- 
ono wyróżnione jako jedno z tych, gard, w których, pomimo że przy 
w których przygotowania przebiec gotowania idą dość sprawnie, nie 
gają planowo i sprawnie. biorą w nich udziału właściwi or-

Większość powiatów naszego ganizatorzy — pracownicy apara- 
województwa wystawi w dniu 10 tu ZMP. W Stargardzie w Zarzą- 
maja na start raidów po kilka- dzie Powiatowym ZMP w biurku 
dziesiąt dobrze przygotowanych przewodniczącego Materskiego 
zespołów kolarskich. Wszędzie po przeleżała dwa tygodnie przywie­

ziona przez pracowników WKKF 
mapka tras raidowych, gdy mło­
dzież daremnie dopytywała się, 
gdzie i na jakich trasach będzie 
startować.

Zupełnie inaczej wygląda spra­
wa w Myśliborzu, gdzie Zarząd 
Powiatowy ZMP ściśle współpra­
cuje z PKKF-em i Komendą Powia­
tową SP. Wyniki nie dają na sie­
bie czekać. Powiat myśliborski 
przoduje w przygotowaniach do 
raidów, a na pewno i w samych 
raidach wynikami swymi zakwali­
fikuje się do czołówki. W Star­
gardzie dobrze do raidów przy­
gotowują się zrzeszenia sportowe 
oraz szkoły. W chwili obecnej 
zgłoszono już w sumie 32 drużyny 
raidowe, w tej liczbie 10 zespo­
łów zgłosiło Liceum Metalowe i 
Kolejarz oraz po 6 Liceum Peda­
gogiczne i Ogniwo. Dotychczas 
nie zgłosiła swych kolarzy Spójnia, 
jedno z najmocniejszych w Star­
gardzie zrzeszeń.

Najgorzej przygotowania wy­
glądają w samym Szczecinie, 
gdzie dotychczas nie potrafiono 
stworzyć właściwej propagandy 
wokół tej imprezy.

Kolarstwo w Szczecinie jest wy 
jątkowo popularne, trzeba więc 
dołożyć starań, aby na trasie rai­
dów stanęli wszyscy posiadacze 
rowerów, by impreza ta w Szcze­
cinie naprawdę zaimponowała 
masową obsadą.

Czy wiesz
kiedy i gdzie
startujesz
w Biegach 
Narodowych

AZS -  godz. 8.00 -  Boisko 
Ogniwa przy ul. Kordeckiego.

OGNIWO -  godz. 9.00 -  Boi­
sko własne ul. Kordeckiego.

ZS „ZRYW" -  gdz. 10.00 -  Ja- 
sne Błonia, boiska przy ul. Zgo­
rzeleckiej, Techn. Morsko - Nawi-

Czołowi torowcy
Polski
w Szczecinie
n  Z IS  w  n ie dz ie lę  o godz. 14.30 od 

będzie się d w u go dz in ny  
w yśc ig  pa ram i na to rze  k o la r. 
sk im  z udz ia łem  czo łow ych za* 
w o d n ik ó w  P o ls k i w  sk ładz ie  nastę­
p u ją c y m :

1. B e k  — G a brych.
Z. K a p la k  — W aliszcw sk i.
3. P ie traszew ski — Przczdom skl.
4 D rą żkow sk i — M us ia lsk i.
5. K la b e ck i — Zając.
6. T racz — O zork iew lcz.
1. M ako w sk i — W alczak.
S. M a c ie je w sk i — F ig ie l.
9. Sa lczyńsk l — M ik u ła .
R eze rw ow y Torz .

Szczecińscy
kierowcy
na starcie JIK

Fii Z IS  w  n ie dz ie lę  26 bm . od- 
będzie się p ie rw sza w  ty m  se 

zon ie Jednodn iow a Jazda K o n ­
kurso w a  d la  sam ochodów osobo, 
w ych , zorgan izow ana przez szcze 
c iń s k l P ZM ot. W  im p rez ie  te j 
ro k  roczn ie u d z ia ł b ie rze  k ilk a , 
dziesiąt po jazd ów  z poszczegól. 
n ych  zak ła dó w  p ra cy.

gacyjnym i Technikum Energe­
tycznym.

ZS „KOLEJARZ" -  godz. 10.00
— Boisko własne przy ul. Twar­
dowskiego.

ZS „START" -  godz. 10.00 -  
Boisko przy ul. Chopina.

ZS „SPÓJNIA" -  godz. 10.00 -  
Park Kasprowicza (przy mostku).

ZS „STAL" -  godz. 10.00 -  
Boisko przy al. W. Polskiego, 
plac przy ul. 1 Maja i Krytej Pły­
walni.

ZS „WŁÓKNIARZ"-godz. 10.00
— Boisko Ogniwa przy ul. Kor­
deckiego.

ZS „UNIA" -  godz. 10.00 -  
Boisko przy ul. Wyspiańskiego.

ZS „BUDOWLANI" -  godz.
10.00 -  Boisko przy ul. Zygmunta 
Starego (obok parku 2eromskie- 
go).

WYDZIAŁ OŚWIATY -  godz.
10.00 -  Boiska w Dąbiu i przy 
11-letniej Szkole w Gumieńcach.

—  Kazali zostać przy bramie — rozległ się 
stłumiony głos.

Stahl obejrzał się, oficerowie nie zwracali na 
nich uwagi, wydaw ali jakieś rozkazy, posunął 
się znów o k ilk a  kroków  dalej. M ija ł m u r od­
dzielający teren fab ryk i od sąsiedniego pod­
wórza. Mógłby tu  pozostać. Z sąsiedniego pod­
wórza nie słychać było żadnych głosów. Zresz­
tą zostało już ono przeszukane, należało bo­
wiem do narożnej kamienicy, o której meldo­
wał pierwszy z żołnierzy. Mógłby tu  się przy­
czaić i  gdyby się okazało, że w y k ry li aparat, 
skakać przez mur. Nie był wysoki.

A le  w  garażu pozostawał Burow, co by on 
pomyślał, gdyby Stahl uciekł? Burow? Na pew 
no pochwaliłby go w  myślach, bo ju ż  by się 
chyba nigdy nie zobaczyli. Pochwaliłby na pew 
no. Przecież nieraz powtarzał, że wciągnął Stah 
la do współpracy po to, aby gdy sam zginie lub 
gdy zamkną go w  obozie, Stahl mógł go zastą­
pić. Dlatego uczył go szyfrować, obsługiwać 
aparat, dlatego razem montowali. Stahl znał każ 

dy zacisk, każdy kondensator.
Stahl stał już o k ilk a  kroków  od d rzw i gara­

żu. Przez szpary nieszczelnego okna kantorka 
przesączało się światło. Jest właśnie teraz chw i 
la, aby usłuchać wskazań Burowa. Czas jeszcze 
się cofnąć. A le B urow  jest w  tym  momencie 
zupełnie sam. Z garażu dochodzą podniesione 
głosy. Jest sam wobec rewidujących. To bardzo 
ciężko tak w  pojedynkę.

O tworzył drzwi.
— Stój! — w idz i skierowany na siebie auto­

mat żołnierza w  gumowym, błyszczącym płasz­
czu.

— Ja tu  mieszkam — mówi spokojnie.
W  drzwiach kantorka stoi Burow, przy n im  

dwóch SS-manów.
— Jakeś się tu  znalazł? — krzyczy jeden z 

nich. B urow tłumaczy bardzo złą niemczyzną.
— Czy to  możliwe? — woła SS-man w  gru­

bych, zapoconych okularach.
— Możliwe — m ów i Stahl, odsuwając lu fę  

automatu skierowaną na niego, podszedł do 
tamtych trzech.

— Możliwe — powtarza. — Został przydzie­
lony do naszej fab ryk i za zgodą m inistra  Goeb 
belsa —  gdy zajdzie potrzeba, z tego się wyco-

i  wspomni o K irchnerze, a to  ju a  będzie ca ł-

Aleksander Jackiewicz (17)
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kowitą prawdą. Od Ungera wie, że przydział 
Burowa załatw iał W ink le row i sam Edw in K irch 
ner.

Oświadczenie Stahla zrobiło na SS-manach 
wrażenie, bo zn iżyli głosy:

— Co robi? %
—  Jest szoferem.
— Z kantorka wychodzi cyw il w  mokrym ka 

peluszu na głowie, opuszczone rondo zwisa mu 
nad uchem.

Stahl pamięta, że w  materacach są ukryte 
komunikaty. Lecz cyw il ma wygląd znudzony, 
jest zmarznięty, przemoczony, rozciera palce.

SS-man w  okularach m ów i do Burowa:
— No, miałeś szczęście.
Spojrzał na drzw i, ma ochotę już wyjść. Ale 

cyw il spogląda na su fit obojętnie, jakby  tam 
6zukał much, i  proponuje: — Przejrzym y jesz­
cze strych.

SS-mani przystaw iają drabinę do kwadrato­
wego otworu. Pierwszy wchodzi cyw il, za nim 
ten w  okularach.

Stahl patrzy na Burowa. Zaciska zęby, aż 
czuje ból pod uszami. B urow patrzy na niego. 
Oczy Rosjanina nabierają ciepłego wyrazu. Gło 
wa z kosmykiem włosów, spadającym na ucho, 
porusza się ledw ie dostrzegalnie na znak prze­
czenia. Stahl n ie rozumie tego znaku. Słyszy tu 
panie tam tych na strychu. Stara się przypom­
nieć sobie gorączkowo, czy nie pozostawili tam 
czegoś przypadkiem. A  może nie będą zaglądać 
do gołębnika? Wsłuchuje się w  Ich tupanie. A 
jednak... Słyszy skrzypienie drzwiczek. Koniec.

Spogląda na Burowa, później na SS-mana. 
k tó ry  przy nich pozostał. SS-man pali papiero­
sa i  gapi się na schemat motoru Diesla, zawie­
szony na ścianie. Żołn ierz przy wejściu opuś­
c ił automat i  trw a  bezmyślnie i  nieruchomo. 
Trzeba się szybko decydować. Znów ściąga na

siebie wzrok Burowa, daje mu ręką znak, aby 
na tamtych uderzyć. Poradzą. A  później Aa po­
dwórze i  przez płot...
Burow  znów przeczy głową.
W  otworze sufitu  ukazuje się głowa cywila.
— Gołębie hodujecie?
B urow  jakby  czekał na to  pytanie. Odpowia­

da z miejsca: — To stary gołębnik, pusty.
Za cywilem  zszedł SS-man w  okularach. Jest 

zupełnie mokry, od sadz komina potworzyły 
siię brudne p lam y na jego dużej twarzy. Wycie 
ra  ręce o płaszcz. K ln ie.

Daje reszcie znak do odejścia.
— A  twoją  sprawę zbadamy — rzuca Buro- 

wowi.
Stahl przez dłuższy czas stoi bez ruchu. Na­

wet nie patrzy na Rosjanina. Rozluźnił dłonie.
B urow kręci sobie papierosa, ale nie bardzo 

mu się to  udaje, palce mu drżą.
— Gdzie podziałeś?
Burow  liże bibułkę.
— Pod maską Opla, na miejsce wymontowa­

nego motoru. Nie było czasu już  chować na 
górze.

Stahl wychodzi przed garaż. Na podwórzu ci­
cho, z u licy  dobiega ty lko  hałas k ilk u  motorów.

—  Odjeżdżają —  mówi.
B urow pyta: — Dlaczego wszedłeś do gara­

żu, nie wiedziałeś, że rewizja?
— Nie wiedziałem.
— Kłamiesz. Na podwórzu b y ł ruch, ślepy 

by się połapał.
Burow podchodzi do Stahla: — Nigdy tego 

nie rób, pamiętaj. —  I  niespodziewanie mierz­
w i mu włosy na głowie 

X V
^7 KOŃCEM lata zabrakło Burowa.
_ Było to  którejś soboty po południu. Rosja­

n in odwiózł tow ar do portu  na Szprewie, w i­
dział się tam z Jegolinem, k tó ry  mu wręczył 
nową porcję wiadomości. Od niego B urow do­
wiedział slię też, że Mussolini się skończył, Wło 
chy kapitu lu ją .

■ ;m s i
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Z G U BIO N O , zgubiono, zgubiono, 

od tego słowa zaczynają sie se6 
k i  ogłoszeń.

Z l itu jc ie  się, lud z ie , ca w y  ta k  
gubic ie? T rzeba tro ch ę  uważać. 
N ie  gu b ić  k lu czy , pa raso li, rę k a w i 
czek, kaloszy, kapeluszy, w iecz . 
n y c h  p ió r, o k u la ró w  i  tys iące  in ­
n ych  d ro b n ych  prze dm io tó w , k tó r®  
nada ją  się do zgubienia .

Ja k  w yka zu je  s ta tys tyka , w  roz- 
ta ig n ie n iu  p rzo du ją  ko b ie ty . N ie ­
k tó re  z n ich , ja k  to  się m ó w i, m a­
ją  „pe cha “ . G in ie  im  sta le coś w  
p racy, w  dom u i  na u lic y .

T o n ie  je s t oczyw iśc ie  żaden 
pech an i p rzypadek. Ja k  się n ie  
m a g ło w y , to  zawsze się czegoś szu 
ka. N ie k tó rz y  uw ażdją , że w  ty m  
je s t na w e t w dz ię k . N ie  m a m o w y  
o w d z ię ku . R ozta rgn ien ie , to  po­
w ażna w ada nieorgan iczna, to  zna 
czy ta ka , k tó rą  m ożna i  trzeba le ­
czyć. Bo po m yś lm y , i le  k ło p o tu  i  
zm a rtw ie n ia  p rzysp o rzy  każdy, 
zgu b io ny  p rze dm io t.

Zgub iona rzecz zam ien ia się na ­
ty c h m ia s t w  zna lezioną. Zna lez io ­
ne rzeczy dz ie lą  się na dw ie  za­
sadnicze g ru p y : zaadresowane I  
niezaadresowane.

G d y  zn a jd u je m y  coko lw ie k , za­
s tanaw iam y się, czy je  to  może 
być. A le  są zguby, p rzy  k tó ry c h  
n ie  m a się co zastanaw iać. Od ra­
zu w szystko  je s t znane: im ię , na . 
zw isko , adres w łaśc ic ie la . T o  po 
p ro s tu  do kum e n ty .

W ydaw ało b y  się. że n ie  m a n ic  
prostszego n iż  odzyskan ie  ta k ie j 
zguby. T o  na w e t n ie  po w inn o  się 
nazyw ać zgubą, bo chociaż w laśc i 
c ie l n ie  w ie , k to  zna lazł, ale zna­
lazca w ie , k to  zgu b ił. Skądże 
w ię c  b io rą  się te  rozpacz liw e og ło 
szenia zaczynające się od  słow a: 
„zgu b ion o “ ?

B io rą  się z bezm yślności i  bez­
duszności zna lazców , k tó rz y  n ic  so 
b ie  n ie  rob ią  z cudzego zm artw ie ­
n ia  i  k łop o tu . Jeś li zna jdziesz do­
kum e n ty , na tych m ia s t o d eś lij je  
w łaśc ic ie low i. P a m ię ta j, że gdy ty  
zgubisz sw oje , w  te n  sam sposób 
je  odzyskasz.

JAW O .

L f K ® : N A - O B i A D !

Rosół z k u r y  z la n y m i k lu ska ­
m i. K u ra  w  po traw ce z ry te m . 
K is ie l.
S Z A R L O T K A  Z R A B A R B A R E M

C iasto : 3 szkl. m ąk i, 2 całe j a j ­
ka. p ó ł szkl. śp iie tan y . 3 ły ż k i m a r 
ga ryny , c u k ie r  w a n ilio w y , pó ł szkl. 
c u k ru ; pó ł k g  rab a rb a ru  i  c u k ie r  
do sm aku. R ab arba r u m y ty , lecz 
n ie  o b c iąg n ię ty  z w ie rzch n ich  w łó  
k ie n r  p o k ra ja ć  na  m a łe  k a w a łk i i  
udus ić  na w o ln y m  o g n iu  n ie  do­
lew a ją c  w od y , pod kon iec  dusze­
n ia  posłodzić do sm aku. Z  reszty  
sk ła d n ikó w  z rob ić  c iasto, da jąc  1 
całe ja jk o  i  1 żó łtko , je ś li c iasto 
za gęste dodać śm ie ta ny, je ś li za 
w o ln e  dosypać m ą k i. P o łow ę przy  
gotowanego ciasta rozciągnąć na 
blasze do p ieczenia, rob ią c  w o ko ło  
m a ły  brzeżek, podp iec w  p iecu, 
po czym  rozsm arow ać po w ie rzchu  
m arm o ladę z rab a rba ru , a z resz­
ty  ciasta u fo rm o w a ć  c ie ń k ie  w a ­
łeczk i i  u ło żyć  w  k ra tk ę  na  w ie rz ­
chu. U piec w  piecu, aż c iasto na 
w ie rzchu  z ru m ie n i r łę  na Jasno­
z ło ty  k o lo r.

Szczecińskie ¿ ak łańy G ra ficzne 
- '.cze rin  K rw s a to fa  n r  1. 
S-4-1456S, Zam, n r 1948. SMJfe J
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